Dziś 12 stron.— Dodatek ilustrowany „GWIAZDA“ 


WYDANIE; Cena 10 ŚrOSZU 


CLARK, 


OOS$EVELT, i 
A ci $ | CENA 10 GROSZY Nr. 84? ambasador angielski Ww Pa- 
memea  |Sżu odbył konierencję z 
Lavalem w sprawie rozsze” 


Stanów Ziedno- ROK XIII. | NIEDZIELA, 8 GRUDNIA 1935 ROKU. 
czonych, rozpoczął już kam 


panig wyborcza rzenia sankcyj. 


NOWY GWIAZDKOWY ALBUM 1935. 
NIEZNANE PRZYGODY dwuch przyjaciół ulubieńców całego Świata Cena 5 0 WE 
* 


===" Najodpowiedniejszy upominek Gwiazdkowy === 
Do nabycia u wszystkich sprzedawców pism. mn Do nabycia u wszystkich sprzedawcòw pism 


RZAD UCHWALIŁ AMNESTJE 


dia przestepstw politycznych i kryminalnych, 


popełnionych 


, 


Warszawa, 8 grudnia. 

(B) Na dziśiejszem  popołudniowem 
posiedzeniu rada ministrów uchwaliła 
projekt ustawy o amnestii, który w naj- 
bliższych dniach przesłany będzie do 
sejmu. 

Projekt uchwalony dziś mówi miano- 

wicie, że amnestją zostają obięte prze- 
stępstwa popełnione przed dniem li li- 
stopada r. b. 
Amnestja odnieść się ma w zasadzie do 
wszystkich przestępstw kryminalnych 
i politycznych z pewnemi jednak wyiąt- 
kami. Wobec przestępstw politycznych 
amnestja idzie nieco dalej, aniżeli wobec 
przestępstw kryminalnych. Proiekt prze- 
widuje mianowicie, że całkowitemu da- 
rowaniu ulegają w przestępstwach poli- 
tycznych kary do jednego roku więzie- 
nia lub aresztu. Wymiar kary od 1 do 5 
lat więzienia w przestępstwach poli- 
tycznych zmniejszony zostaje do poło- 
wy,a kary od 5 do 10 lat — o jedną trze- 
cią. 

Wymiar kar w przestępstwach kry- 
minalnych ulega całkowitemu zniesieniu 
w wypadkach, gdy wymierzono do 6 
miesięcy więzienia, 

Przy wymiarach od 6 miesięcy do 3 
lat kara ulega redukcji do połowy, a od 
3 do 5 lat więzienia — o jedną trzecią. 

Wedle uchwalonego dziś projektu 
wyięto spod amnestii: 

1. — wszelkie przestępstwa przeciw= 
ko głosowaniu do ciał publicznych (sta- 
wianie przeszkód w oddawaniu głosów 
WIET WREN TZZIST AL E A m LOWA 


Rokotnik wpadł do studni 


Nieszczęśliwy wypadek 
pod Łodzią 
Łódź, 8 grudnia, 

(gr) — W dniu wczorajszym wyda- 
rzył się tragiczny wypadek w osadzie 
Mieleszki pod Łodzią, dokąd zawezwano 
pogotowie Czerwonego Krzyża. 

Przy wierceniu studni zatrudniony 
był Franciszek Michalak, zamieszkały 
przy ul. Dolnej 6, Kiedy robota była już 


na ukończeniu oberwała się nagle ziemia 
i nieszczęśliwy robotnik spadł na dno 
studni. 

Michalaka wydobyto ze studni. Dy- 
żurny lekarz pogotowia stwierdził 


wstrząs mózgu i ogólne potłuczenie, po- 
czem przewiózł go do szpitala im. Prez. 
Mościckiego, Stan robotnika jest gro- 
źny, 
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do dnia 11 listopada r. b. 


it d). : ; } państwa, samorządów publicznych, 7. — do zbrodni i wystąpień przeciw= 
2: — fałszerstwa pieniędzy, papie-| przedsiębiorstw” państwowych i samo- ko bezpieczeństwu państwa. 
rów wartościowych, znaków urzędo-|rządowych oraz wszelkich organizacyj; Z reguły wyięci są spod dobrodziej- 


i instytucyi, działających z udziałem ii- stwa amnestii wszyscy ci, którzy uchy- 
nansowym skarbu państwa o ile prze- |lają się od wymiaru sprawiedliwości. 
stępstw tych dopuścili się żołnierze lub | Ten ostani przepis oznacza, że aminestja 
urzędnicy państwowi. nie obejmuie emigrantów politycznych, 

6. — Amnestia nie stosuje się do wy-|0 ile przed dniem iej wejścia w życie nie 
kroczeń z art. 56 prawa czekowego (wy- |stawią się do dyspozycii władz sądo- 
czeków bez pokrycia) oraz! wych celem odbycia kary. 


wych i narzędzi mierniczych. 

3. — stręczenie do nierządu i-wszel- 
kie przestępstwa połączone z ciągnie- 
niem zysku z nierządu uprawianego 
przez osoby drugie. 

4. — zniesławienie w druku. 

5. — przestępstwa na szkodę skarbu : stawianie 


Napad bojówki endeckiej na wiecP.P.$. 


Cztery osoby ciężko ranne, kilkanaście — lżej. — Aresz- 
towanie 7 sprawców napadu 


Łódź, 7 grudnia. !cji nie pociągnęły za sobą tragicznych mawiać miał przybyły z Krakowa dr, 
Wczoraj wieczorem, na ul. Senator- skutków, Na godzinę 7-4 wieczorem, do, Drobner, znany działacz socjalistyczny. 
skiej, rozegrały się krwawe zajścia, któ- iokalu przy ul. Senatorskiej 26, zwołany: © godzinie 7-ej sala była już przepeł- 
re tylko dzięki szybkiej interwencji poli-'był wiec przez P. P. S. Na wiecu prze- niona. Obecnych było około 300 osób. 
E Viec rozpoczął się spokojnie. Po zaśa- 
M ua a jjeniu, zaczął przemawiać dr, Drobner. 
etni chło iec ofiar Dó ki W kilkanaście minut później, nagle 
wdarła się na salę bojówka „narodow. 
ców“ z dzielnicy Chojny. Wtarśnięcie 
między dwoma awanturującymi się pijakami N M SEK ehai 
A : 3! > - ż ich było tak nagłe, że nim spostrzegli się 
Łódź, 8 grudnia. ściciela mieszkania trafiony został du-| obecni, bojówkarze już znajdowali się po 
(gr) W sieni demu przy ul. 6-go Sierp- żym kubłem w głowę tak poważnie, iż! srodku sali WZNOSZĄC eire tupiąc 
nia 98 trzech pijaków prowadziło ze sobą stracił przytomność. nogami i przeszkadzając w ten sposób 
eski WS A DIA Do ratnego, 12-letmiego Zdzisława, mówcy. 
coraz bardziej przybierały na sile, jeden Sowińskiego  zawezwano  pogotowiej : soli ci ; 
z nich usiłował pobić swego przeciwnika,! Czerwonego Krzyża. Lekarz stwierdził pn z chraiasł zbliżyli Ps do mioh ii 
znacznie od niego słabszego. kilka głębokich ran na czole. osie si Ra kad © POOSZĄĆ 0 ee o- 
Pijak, widząc grożące mu niebezpie-| W czasie dochodzenia ujawniono, iż|Į w iri Wei T ERTER ap k 
czeństwo, rzucił się do ucieczki, Biegnąc  rozjuszony pijak rzucił wślad za swym byli A NA REDNIE EA = 
naoślep, wpadł do mieszkania, w którem gkompanem stojący w sieni kubeł ze smie- | WYdO yli t zw. „paragrały” t, j. laski, 
drzwi były uchylone. ciami, gdyż nie mógł go dosięgnąć reką, | P%5i gumowe i kastety i podczas gdy 
Nagle rozległ się straszny krzyk mło- ja chciał mu dać przyzwoitą nauczkę. jedna Sp zaczęła bić obecnych, druga 
dego chłopca. Okazało się, że syn wła-'  Awanturnikami zajęła się policja. |! 9422 sobie drogę do stołu prezydjum 


a 3 s rzucając przytem krzesłami, Na dodatek 
Trzy pożary w dniu wczorajszym 


ktoś zgasił światło i w ciemnościach po- 
Łódź, 8 grudnia. | 


toczyła się zaciekła walka. 
Í Masakra trwała kilkanaście minut, 
49, gdzie również od pieca zapalił się nim przybyła zawezwana pólicja, która 
(gr) — Wczoraj w godzinach popo-jsufit i podłoga. Akcja straży trwała natychmiast zaprowadziła ład, Do ran- 
łudniowych centrala straży ogniowej | przez blisko pół godziny. | nych wezwano pogotowie. Ciężko ranni 
wzywana była trzykrotnie do wybuchu zostali: Jan Haneman, Narutowicza 31 
pożarów w naszem mieście, pożar w fabryce przy ul, 11 Listopada (odwieziony do szpitala), Jań Antczak 
, Pierwszy pożar powstał w mieszka- | 102, należącej do Kochańskiego, Pomorska 127, Józef Musielski Piękna 
niu jednego z lokatorów przy ul. Pod nieruchomości fabrycznej, na dru- |nr. 22 i Józef Wenerski, Marszałkowska 
nego przewodu kominowego zapalił się Ogień przybrał od pierwszej chwili groź- |sło lżejsze rany i obrażenia. Wobec po- 
sufit, przyczem ogień przeniósł się na ne rozmiary, jedynie dzięki natychmia- |wyżsześó, policja rozwiązała wiec rosi 
niższe piętro, stowemu przybyciu straży i energicznej | tując 7-miu sprawców napadu, Docho- 


Wreszcie, już pod wieczór, wybuchł j 
rzecznej 31, gdzie od wadliwie urządzo- giem piętrze zapalił się warsztat tkacki. |nr, 28. Poza tem kilkanaście osób odnio 


„Zaraz po powrocie tego pożaru od-|pracy, zdołano zapobiec katastrofie po | dzenie w toku. 
dział straży wvruszył na ul. 


Pomorską upływie godziny. 


> 


i 
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Córka „króla* kolejowego Chicago i najbiedniejszy arystokrata Wielkiej Brytanii. 


Wolność za miljon dolarów...—Romans miljarderki z wachmistrzem 


Uczony, cowboy czy piloś?.. 


(z) Prasa amerykańska stale infor- 
muje opinię publiczną o licznych afe- 
rach małżeńsko-rozwodowych  rozpie- 
szczonych księżniczek dolara. 

Dzicie małżeńskie Spadkohierczyn 
mihonów Woolwortka, Barbary Huitou 
wziudziły największe zaidteresowanie 
spuieczeństwa amerykańskiego. Ślub 
z księciem Aleksym MJliwvaadn odby: 


się w Paryżu wśiód niebywałego prze- 


pychu. Zdawało się, że ułałżeństaM te= 


mu zawartemu jès w bajce, przyświe- 


cać będzie niczem tutzmacoa. SZczę* 
ście. Tymczasem młoda księżna po kil- 
ku zaledwie miesiącach wystartowała 
samolotem do amerykańskiego raju roz 
wodowego w Reno, aby odzyskać wol- 
ność i poślubić swego drugiego malżonń 
ka, hrabiego duńskiego, Hautwitz von 
Reventlowe. Obecnie jest ona podobno 
bardzo szczęśliwa i oczekuje dziecka. 

Mała Marion Henderling, córka zna 
nego „króla* kolejowego Chicago po- 


znała jako 18-letnia dziewczyna młóde-;| wróciła do ojca. Gdy wachmistrz Wan-| go bardzo żałuje 
mo=| der dowiedział się, jaka cenna zdobycz 
„najbied- | dzieliła z nim przez kilka tygodni łożej szego męża, 
rielszego arystokraty Wielkiej Bryta-| małżeńskie, nie chciał się zgodzić na| wał lakonicznie: 


go księcia Willlama Montgomery, 
szącego słuszny przydomek 


jednak praktyczniejszy. Opatrzony w 
błogosławieństwo ojca oraz wielocyfro 
wy czek, stanął z Marion przed olta- 
rzem, Już pierwsze kilka dni przyniosły 
im straszne rozczarowanie. Charaktery 


małżonków nie zgadzały się ze.sobą, w; r 
luksusowo urządzonym ich domu roz- | wyłącznie swym pacientom i pracy na- 
brzmiewały stale kłótnie i awantury, | ukowej. 


waż jednak wieczne uganianie się za 
rozrywkami sprzykrzyło się jej, marzy 


boku zapowiadającego Się młodego u-; 
czonego. Wybrany jej nie miał jednak 
czasu dla swej żony, poświęcałac SIĘ 


ła o spokolnem, idylliiczneńt życiu przy 
| 


i 


Pewnego dnia młoda kobieta, 


aż wreszcie bogaty papa za cene milio- nie natnyślając się długo, opuściła zgieł, 
na dolarów uzyskał wolność swej ro-'kliwą metropolię, szukałąc spokoju i it! 


imantycznej córeczki, 


(kojenia w Colorado-Springs, Przypad- | 


Również Mabćl Goddard, córka zna kowo weszła kiedyś do sklepu w celu, 


nego milionera nowołorskiego, marzy- tabycia obroży dla swego psa. 


Wiaści-| 


ła o romantycznem małżeństwie. Uda- tieiem sklepu był wysmaukłiy młodzie-| 


jąc biedną szwaczkę, rozkochała w so- niec, Ubrany w 


bie wachmistrza policji, którego w ta-| 53. | i ź > 
Gdy | dzinie zaręczyła się z nim i tegoż wie- 


miodowy miesiąc się skończył. Mabel |czora zuajdowała się w drodze do Re- 


iemnicy przed rodziną poślubiła. 


strój cowboya. Urzeczo 
iego urodą, Dorothy Norton po zo- 


zrozumiała, że ze skromnej nensii wach 19. Po upływie miesiąca odbył się jej 


mistrza trudno się utrzymiać kobiecie, 


przyzwyczajonej do wyrzucania pieni; j rech 


dzy całemi garściami. Nie namyślając 
się długo, porzuciła dom meżowski i 


nji“. Rodzina jego, pragnąc, aby dolary | rozwód. Dopiero poparty czekiem na- 
podniosły splendor zanikającego nazwiicisk ze strony Goddarda uczynił go bar 


Ska, wyekspedjowała go za Ocean, da- 
jąc prócz kosztów przejazdu niezbyt 
wielką sumę na pierwszych kilka tygod 
ni przyzwoitego życia. Rachuby w 


szczęśliwą gwiazdę młodego arystokra | 
i 


ty nie zawiodły. Gdy młodzi poznali 


się, w romantycznej główce młodej mil) 
jonerki powstał pomysł potajemnego poj 


Slubienia ukochanego. Anglik okazał się 


| dziei dostępnym. 


ślub z cowboyem, 


a po dalszych cztc-, 
tygodniach zatelegrafowała 


da 
swego męża, że jej małżeństwo Nr. 2 


| było wynikiem glupiego kaprysu, które 


i co zatem idzie —-, 
pragneęłaby powrócić w objęcia pierw=' 
Prof, Norton adtelegrato-, 

„Ali figit: Z Reno, 
gdzie tymczasem nastąpiło rozwiązanie 
ii związku z cowboyem, Dorothy poie 
ciała samolotem do swego ex-męża w 


Decyzja Dorothy Hurtle poślubienia! Nowym Jorku. Po drodze zakochała sie 


młodego uczonego, 
wywołała zgorszenie wśród górnych 
czterystu elity nowojorskiei. Młoda 
dziewczyna, należąca do jednej z najbo 
gatszych i ekskluzywnych 
Zjednoczonych mogła przebierać wśród 
najpoważniejszych partyj kraju. Ponie- 


Garricka Nortona, 


rodzin St |Dorothy będzie długotrwaisze 


jednak w pilocie I zamiast z prof. Nor-, 
tonem. udała słę do urzedu stanu mal- 
żeńskiego z kandydatem Nr. 3. 

Czy trzecie małżeństwo kapryśnci 
aniżeli. 
pierwsze dwa — pokaże to naibliższa 
przyszłość. 


i matematyków na usługach tow. asekuracyjnych 


Przypadek i prawo serji decydują o milionowych dochodach 


(z) Pewnego popołudnia robotnicy 
jednej z większych nowojorskich wy- 
twórni konfekcji porzuciii w panice swe 
warsztaty pracy i wybiegli na ulicę. Jak 
się okażało, banda szantażystów, chcąc 
nastraszyć właściciela przedsiębiorstwa, 
wrzuciła do wnętrza olbrzymiego skła- 
du bombę, która zamiast niebezpiecz- 
nego materjału wybuchowego, zawie- 
rała cuchnące substancje. Gryzący płyn 
zniszczył duże zapasy towaru.  Właści- 
ciel ich nie poniósł jednak z teśo tytułu 
żadnej straty, gdyż był ubezpieczony... 
od napadu bandyckiego. 


W Ameryce można się ubezpieczyć 
od tysiąca :ncżliwości. Jeżei. ktoś ku- 
puje psa, może się asekurować bd tego, 
że pies pogryzie któregoś z sąsiadów; 
towarzystwa mają polisy na wypadek 
złego stanu interesów, przebicia przez 
samolot dachu, pęknięcia opon samo- 
chodowych, a nawet na wypadek niepo- 
myślnego dla osoby zainteresowanej 
wyniku wyborów... 


Pewien Amerykanin ze stanu Indiana 
długo nie mógł sobie dopasować odpo- 
wiedniej sztucznej szczęki, Gdy mu się 
to wreszcie udało, był tem tak zachwy- 
cony, że w te pędy poleciał ubezpie- 
czyć cudowną szczękę. W ciagu ostat- 
niego roku 6 małżeństw nabyło polisy 
na wypadek.. zbogaceiia się dwojacz- 
kami. 

Włościanie mogą się ubezpieczyć od 
złego urodzaju, rodzice od porwania ic 
dzieci, a każdy Amerykanin może się 
zabezpieczyć od nieszczęśliwych wypad- 
ków, pod które podpada zarówno upa- 
dek z okna, jak i poślizgnięcie się na 
własnem sznurowadle, 

W jaki sposób towarzystwa aseku- 
racyjne, klare biorą na siebie ryzyko ta- 
kiej niezliczonej ilości wypadków i przy- 
padków życiowych, potrafią nietylko 
sprostać wszysikim swym zobowiąza” 


Z ZUPY EM WE 


ROWE SIĘ RET 


niom, ale jeszcze corocznie przy bilansie jednak przeciętny wiek człowieka jest 


notują zyski, klórych wysokość nie jest 
bynajmniej do pogardzenia, 
Zanim towarzystwa te otwierają ia- 


kiš nowy dział ubezpieczeń, zatrudnieni 
w ich przedsiębiorstwach matematycy i 


ten sam. 

Pewne kategorje wypadków są se- 
ryjne, inne znów wydarzają się tylko co 
pewien okres czasu, 


Wypadki procesowania się towa- 


statystycy czynią na podstawie niezli-|rzystw amerykańskich ze swymi klijen- 


czonej ilości materjałów i dokumentów 
| najskrupułatniejsze obliczenia, Badania 


tami są bardzo rzadkie. Businessmeni 
wiedzą, co są winni swemu  presliżowi. 


„takie wykazały ponad wszelką wątpli- | Lepiej wyplacić czasem pretensję, która 
|wość, że lukratywna praca jest możli-; nie jest w stu procentach uzasadniona, 
(wa, albowiem wszystko w naszem życiu aniżeli narazić się na proces, który na- 
jest oparte na przypadku. Liczba uro-j wet w razie wyniku dła towarzystwa po- 
dzeń wśród białych ras kuli ziemskiej, myślneśo, może pociągnąć za sobą u- 


wynosi przeciętnie IC4 dziewczynki na 
100 chłopców rocznie, dwojaczki przy- 


padają na sto urodzin, trojaczki — na,nym nieźle 


tratę wielu klijentów. 


A o tem, że maśnatom asekuracyj- 
se w Ameryce dzieje, 
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| WOLNA TRYBUNA 


Księżniczki dolara tęsknią za miłością... 


„NAJNIESZCZĘŚLIWSZA ISTOTA NA ŚWIE- 
CIE" w ŁODZI: Nabiła Pani sobie głowę bzdu* 
rami i wmówiła chorobę, która nie istnieje. 
Jakże Pani sama może wydać djagnozę o tem, 
co Jej dołega? Mam wrażenie, że to jest tylko 
zwykł histerja, która się daje Pani jednak po- 
ważnie we znaki Proszę się udać natychmiast 
do lekarza, a lepiej jeszcze do lekarki, powie- 
dzieć o wszystkiem i prosić o dokładne zbada- 
nie, Tylko lekarz bowiem może ustalić co Pani 
dolega. Gdyby nawet sprawdziły się Pani oba- 
wy, w co bardzo wątpię, to i tak jeszcze istnie= 
je sposób, ażeby wszystko nsunąć bez śladu. 
Jest Pani jeszcze bardzo dziecinna i nie rozumie 


| wielu rzeczy. Nie można się jednak tak wszyst- 


kiem przejmować i wierzyć pozorom. Dla uspo- 
kojenia Pani proszę natychmiast ndać się do le- 
karza, O wyniku badania należy mnie zawiado- 
mié i do mnie napisać. Pomyśłimy wówczas jak 
należy postępować dalej, a zwłaszcza z tym 
Pani znajomym. 

Co do tej historji, © której mi Pani nrzisała 
wówczas, a która wydarzyła się Jej, gdy miała 
Pani 12 lət i przebywała u koleżanki, to jest 
nieprawda i jeżeli się Pani to wszystko najzwy< 
czajniej mie śniło, to napewno nie miało miejsca. 
Znajomy, który Panią później nastraszył najwi- 
doczniej omylił się, co się kardzo często zdarza. 
Niech Pani się nie przejmuje byle czem i nie 
komplikuje sobie życia. Należy się zabrać do 
pracy i myśleć o przyszłości. To wszystko, Cze- 
kam na list od Pani. 

„ZROZPACZONA ASTRA Z PROWINCJI” 
INOWROCŁAW: Drogie dziecko, jest Pani jesz- 
cze bardzo młoda i ma całe życie przed sobą. 
Ze swoim narzeczonym należy poważnie poroz= 
mawiać i przedstawić mu ultimatum, albo Panią 
poślubi i stworzy Jej dom tak, ażeby Pani mo- 
gła być razem z dzieckiem, albo też odejdzie 
Pani od niego, postara się o pracę, zamieszka 
z dzieckiem i będsie prowadziła taki tryb życia, 
jaki prowadzić może każda dzielna, doświad- 
czona przez los, kobieta. Narzeczony Pani jest 
od Niej o wiele starszy i powinien wiedzieć, że 
na wypadek jego zgonu Pani zostałaby bez za- 
bezpieczenia, gdyby nie zalegalizował Waszego 
związku. Pozatem Pani musi myśleć o swem 
dziecku, córeczce, która gdy dorośnie również 
może Jej czynić wyrzuty z tego powodu, że zgo- 
dziła się Pani zamieszkać pod jednym dachem 
z człow.ekiem, który nie uważał za stosowne 


Amerykanie ubezpieczają Się od... DŹNIĄDEE === 


Premja asekuracyjna na wypadek utraty sztucznych zębów, —Armja statystyków 


glebie, jak 1 dla dziecka, dla którego ma Pani 
poważne obowiązki. 


| Jest Pani bowiem nietylko matką, ale Í aj- 


cem, którego dziecko nie ma i dlatego należy 
specjałnie się niem opiekować, Mam wrażenie 
zresztą, że gdy narzeczony Pani stanie przed 
Jej stanowczą decyzją porzucenia go, zgodzi się 
na zawarcie związku małżeńskiego, na co obec- 
nie nie chce się zgodzić wskutek egoizmu i ja- 
kichś nielogicznych przywidzeń, Pani jest jed- 
nak jeszcze bardzo młoda i nie wolno Jej lek- 
komyślnem postępowaniem łamać życia sobie 


„KRAKOWIANIN A. Z.”: Opacznie zrozu- 
miał Pan moją odpowiedź. Napisałam, że po- 
mogę Panu, jeżeli będę wiedziała o czemś od- 
powiedniem, Ponieważ jednak nie prowadzę 
żadnego pośrednictwa, więc nic też dziwnego, 
że nie rozporządzam nikim, kto mógłby Panu 
odpowiadać. Musi się Pan sam zająć tą sprawą, 
względnie prosić krewnych i znajomych o po- 
moc w tej sprawie. Ja musiałabym czekać na 
odpowiednią okazję, która się jednak może 
wogóle nie nadarzyć. 

! „ZAWIEDZIONA M.A.M." w BOCHNI: — 
Drogie dziecko, wszystkie Pani wątpliwości naj- 
lepiej wyjaśni czas. Nie należy w każdym razie 


7000, czworaczki na 370 tysięcy urodzin,, świadczy potężny drapacz chmur, nale- zrywać korespondencji z tym miłym chłopcem, 


Są ludzie, którzy żyją do stu lat, 


inni żący do towarzystwa „Aquitable”, 


|który się tak poważnie na życie zapatruje. Co 


znów umierają bardzo młodo, zawsze 'się zaś tyczy Pani poprzedniego znajomego, to 
Pr YE Tree zc ccocosoe nie ulega wątpliwości, że Panią lubi, chociaż nie 
AMINA on ECA PENATEN | chce się może do tego przyznać ze względu ma 


Fenomenalne zdolności 8-letniego nurka 


Sensacja w angielskim klubie sportowym 


(z) Prasa angielska zainteresowała 
się 8-letnim chłopcem, Johnem Estaleia 
będącym swego 
sportowym. Chłopczyk mimo, że nie 
umie zupełnie pływać, zdradza na wo- 
dzie niezwykłą odwagę oraz wielki ta- 
ient do nurkowania. 


Mały John był niedawno obecny na 
pokazach figurowego nurkowania. Wi- 
dowisko to porwało chłopca, który po- 
czął prosić ojca, by pozwolił mu uczyć 
się nurkowania. Uzyskawszy takie ze- 
zwolenie, John zapisał sie do specialne- 
go klubu. w którem zajecia odbywały 
się również zimą w zamknietem pomie 
szczeniu. 


Od tei pory rodzice odprowadzali 


—_ LL M>),, JD )))J)J))—QZ)—„——nnu ma 


go regularnie na trening do klubu, gdzie 
chłopiec zadziwiał wszystkich tem, że 


nie do głębokiej wody, skąd wyciągali 
go następnie pływacy. 


Podczas treningu John skacze z tran: 
poliny wysokości 3-ch metrów. dokony 
waiiąc swych skoków naiklasvczniej- 
szym sposobem. Mistrz Angljj w sko- 
kach z trampoliny, Tomatin. obserwu- 
jacy pokazy małego Johna. wyraził 
swe zdumienie spowodu fenomenalnycii 
zdolności chłopca. dodając. że nigdy 
jeszcze nie widział skoczka. któryby 
dokonywał takich rekordów. nie umic- 
iac wcale pływać. 


poprzednie nieporozumienia, a może nawet I złą 
wolę trzeciej osoby, która była przyczyną Wa- 
„szej niezgody. W każdym razie podczas świąt 
może się Pani i powinna widywać zarówno z 
ijednym, jak i drugim, Obydwaj są bowiem tylka 
Pani znajomymi i niema Pani powodu likwiTo- 
wania jednej znajomości dla drugiej, gdyż aden 
z nich poważnie się jeszcze nie zdeklarował. Co 


rodzaju fenomenenif nie umiejąc pływać, "rzucał sle odważ- się zaś tyczy Pani uczuć, to najlepiej wziąć się 


w garść i.. nie myśleć o żadnym. Bedzie Pani 
żyła spokojniej i bez komplikacji. Meżczyźni, 
nawet ci nieszczęśliwie zakochani, c'erpią zaw- 
sze z tego powodu mniej, aniżeli kobiety, a prze- 
ceż kobiety też potrafią być dzielne i umieją 
być odporne, Niech Pani zachowa rezerwę, nie 
myśli o żadnym I czeka na fo, jak czas rozwiąże 
to skomplikowane zagadnienie. 

i „PANI M, Z.” w WILNIE: Postaąsita Pani 
bardzo rozszdnie i bardzo mnie cieszy lo, że 
uniknęła Pani kłórotów, wskutek swego dyolo- 
metycznego podejścia do trudnego zadadnionia, 
Dzisiaj Pani jest tą stroną, która będzie decy: 
dować i wybierać, zachowując ambicję i zasi- 
gując na pełny szacunek. 


Ni 3.42 czo XI ŁKSRMREFY wu 


przewidziana jest przez władze jako skutek potanie- 
nią cen cukru i węgla 


Cukiernie i herbaciarnie winny również obniżyć ceny 


Łódź, 8 grudnia. 

(v) Ostatnia obniżka cen na artykuły 
pierwszej potrzeby, spowodowana de- 
kretami rządowemi, lub na podstawie po 
rożumień organizacyj przemysłowych 
z czynnikami miarodajnemi, przyjęta zo- 
stała przez społeczeństwo z wielkiem za 
dowoleniem. Znmiżona została cena na 
artykuły podstawowe, odgrywające ol- 
brzyrnią rolę w całej naszej wytwór- 
czości przemysłowej i jak i w naszych 
budżetach domowych. 

Obiżka cen cukru, węgla, żelaza, naf- 
ty i papieru, winna pociągnąć za sobą 
ETENEE 


| 
UWAG! OBYWATELA 


Niskie ceny - zwiększone 
obroty! 


— to hasło dzisiejszago dnia 
gospodarczego 


Ostatecznie już została załatwiona 
sprawa obniżenia cen tych podstawo- 
wych surowców i produktów, które tak 
ważną rolę odgrywają w następnych sta- 
djach obrotów :zych! w prze- 
róbce tych surowców i w handlu towa- 
rowym. 4 

Węgiel, żelazo, nafta, cukier i pa- 


obniżkę cen całego szeregu artykułów 
pochodnych. Dekret mówiacy o obniżce 
cen cukru przewiduje wyraźnie, jako 
konsekwencję zniżki cen cukru i węgla— 
obniżenie cen w restauracjach i jadło- 
dajniach. W najbliższym czasie władze 
administracyjne rozpoczną rewizję cen- 
ników w jadłodajniach i restauracjach. 

Pozostała jednak jeszcze jedna dzie- 
dzina, która nie jest narazie objęta de- 
kretem, jako wchodząca w skład arty- 
kułów t. zw. luksusowych. Chodzi w da- 
nym wypadku o wyroby cukrownicze, 
które wskutek potanienia cen cukru i wę 
gla, podstawowych surowców, używa- 
nych do wypieku słodyczy, powinny 
również wydatnie stanięć. Obniżka cen 
na artykuły podstawowe powinna do- 
trzeć do „szarego“ konsumenta w ten 
sposób, ażeby można było obecnie otrzy- 
mać tańszą herbatę, którą się proletar- 
jusz w zimie rozgrzewa, musi być tañ- 
sze pieczywo, ażeby słodka bułka była 
jednak dostępna dla dziecka robotnika, 
ażeby cena obiadu spożywanego przez 
samotnego urzędnika czy urzędniczkę, 
w skromnej jadłodaini była tak skalkulo 


Każdy otrzymuje nagrodę! 


wana, ażeby obniżka podstawowych ŝu- 
rowców odbiła się faktycznie na budże- 
cie konsumenta. 

Inicjatywa w tej sprawie spoczywa 
wyłącznie w rękach władz administra- 
cyjnych i władze te winny dopatrzeć, 
ażeby różnica, jaka powstanie z rozpię- 
tości cen pomiędzy zakupem Surowców, 
a cenami sprzedawanych przetworów 
nie została w kieszeniach spekulantów, 
ale istotnie odciążyła, obkrojone juź bud- 
żety pracownicze. 

To samo dotyczy również wsi, dla 
których pomyślana została zniżka cen 
nafty i żelaza. Powinny zatem stanieć 
obecnie wszelkie materjały padne, otrzy 
mywane jako produkt pochodny nafty 
inarzędzia rolnicze, jak pługi i brony, 
wytwarzane obecnie z taniego żelaza. 

Rozwiązanie przez rząd 44 karteli — 
było olbrzymim krokiem uczynionym w 
kierunku obniżenia cen w Polsce, od ini- 
cjatywy władz administracyjnych nale= 
żeć będzie obecnie dopilnowanie, ażeby 


ciążyła poważnie budżety pracownicze 
i rolników. 


:400%00 


kto nadeśle trafne rozwiązanie 
yzcałok amein ycarp zeB 


Za trafne rozwiązanie wymienionego wy 


żej przysłowia, przeznaczyliśmy następujące 


Nagroda 11—12 Gramofony walizkówe 
13—30 Zegarki męskie 


= 41—60 Kasety toaletvwe 


) Rozdzielanie 
w terminie, o którym zawiadomi się nā piśmie. 


pier z w cenie obniżone. Fock BA l: ko kra 
p grada. Motocy 

Ay jm PR ao. Paw 2 s Maszyna do szycia a 
wy surowe produkt artelo 3 4 Rower damski lub męski * 31—40 Obrazy olejne 
wych zbliżył się do cen innych 4—6 p Aparaty fotograficzne 
artykułów ni anych, Zniżka 140. Aparaty radjowe | 
ta stanowi zatem poważny czynnik, wy- Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia. 
k uj wielką ietość Own między nagród odbędzie się pod nadzorem notarjisza 
wn pani ar | A PIPRA Nadsyłający rozwiązanie niema żadnych zobowiązań. Rozwiązanie należy przesłać odwrotnie, 
Poe Ezi taga rt zbliża aby do siebie | SA: Dom Wysyłkowy „POLONIA”, Kraków: Wielopole 8/12. 
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„nożyce' między cenami produktów |. * : 
przemysłowych i rolnych, i ie f [ 

Dobrze więc stało. się, że zdecydowana: JJ G ILE l azany- nd Ł m. p! l 


dzących utorowała drogę do procesu j 
wyrównania poziom cen — a tem sa- 


mem u 
kosztów utrzymania rodzin pracowni- 
czych. 

Ale w ślad ża tą obniżką cen surow* 


za systematyczne obniżanie zarobków robotniczych —Epilog 


osóbliwego zatargu w 

Łódź, 8 grudnia. 
(k.) — Donieśliśmy niedawno o oso- 
bliwym zatargu, jaki powstał w firmie 
„S. Rozenblatt* przy ul. Wólczatiskiej 


ców i podstawowych prodiiktów wyła-, 128 


nia się obecnie pierwszorzędnej wagi, 
zagadnienie: aby ta obniżka dotarła do. 
wygłodzonego,  zbiedniałego konsu-! 
MEN ai 

Cała dalsza akcja musi być skiero-' 
wana na dopilńowanie tego. | 

Któż to ma uczynić? Czy tylko samj 
rząd? Rząd jest zdecydowany tę akcję 
prowadzić. Już 44 takich porozumień 
na szkodę szerokich rzesz kosoumentówi 
zostało przez ministra h rozwiąża- 
nych. Więc rząd w granicach swych u- 
prawnień spełnił swoje zadanie, 

Przy wykonaniu, dopilnowaniu i kon- 
trolowamiu musi się zjednoczyć szereg 
dalszych czynników. 

A więc w pierwszym rzędzie organy 
administracji państwowej, W kompe- 
tencji wojewodów i starostów leży prze- 
cież kontrola cen artykułów codzien- 
nego użytku i pierwszej potrzeby — i 
stąd też muszą wyjść odpowiednie in- 
strukcje do wszystkich podległych orga- 
nów, aby z całą bezwzględnością dopil- 
nowały, by:zniżka cen dotarła do szero< 
kich mas konsumentów, zwłaszcza do 
rolnika. i i 

Ale nie wystarczy też, jeśli władze 
administracyjne wykażą żywe zaintere 
sowanie. Sprawa dotarcia do konsu- 
menta obniżki cen jest tak ważna, iż 
sfera zainteresowania musi objąć szer- 
szy jeszcze zasięg. 

Do apelu muszą stanąć związki sa- 
morządu gospodarczego. Organizatorzy 
gospodarczego samorządu muszą wy* 
wrzeć ze swej strony Silny nacisk, aby 
w praktyce życia codziennego konsu- 
ment nie spotykał się z egoizmem i sob- 
kostwem ludzi, wyszukujących rozmaite 
krrezki, by tylko hamować obniżkę cen. 

Tak samo na rękę całej akcji kontrol- 
nej pójść muszą pracownicze związki za- 
worławe. 

Wreszcie kupiectwo musi sobie zdać 
sprawę, że nie wolno mu utrudniać akcji 
przez chęć wykorzystania  kanj 


przełomowej między zarządzeniami, 


Kierownik firmy tej w związku z 
kończącą się dzierżawą, zaproponował 
robotnikom utworzenie spółdzielni, któ- 
ra odkupiłaby maszyny i w ten sposób 
robotnicy staliby się właścicielami fa- 
bryki. 

Ponieważ jednak robotnikom nale- 
żały się pieniądze wskutek niehoñoru- 
wania umowy zbiorowej, odrzucili oni 
ten projekt 


firmie „S. Rozenblatt* 


mającej powstać spółdzielni. ; 

Niezwykły ten zatarg znalazł wczu= 
raj epilog na rozprawie w refsracie.kar= 
nym. 

Ža systematyczne obniżanie zarob- 
ków robotniczych przez niehonorotya* 
nie umowy zbiorowej, kierownik firmy 
S. Rozenblatt, p. Unger, skazatiy został 
na 2 miesiące bezwzględnego aresztu, 
zaś kierownik adrministracyjuy firmy, 
p. Mine, za wpisywanie do ksiąg mniej- 
szej liczby przepracowanych dul, ska- 
zany został na 5 tygodni bezwzględne 
go aresztu. Właścicielka firmy — Sara 


| 
|clażyi ta była istotna I rzeczywiście od 


cyiny, domagając się wypłaty należno<| w wysokości 200 złotych. 


ści i wpłaconych już składek na rzesz 


i rozpoczęli straik ledno. | w wysoko skazana została na gtzywiię 


Porzucona przez narzeczonego 


ppoppełmiłcH zamach samobjczu 


Łódź, 8 grudnia. 

(gr) Onegdaj donosiliśmy ozamachu 
samobójczym jakiejś młodej kobiety, 
którą w stanie nieprzytomnym znalezio- 
no w bramie przy ul. Niskiej 8. 

Lekarz pogotowia, zawezwany do 
denatki, skonstatował ciężkie otrucie 
kwasem solnym i w stanie groźnym prze 
wióżł ją do szpitala w Radogoszczu. 

Niewiasta nie posiadała przy sobie 
żadnych dokumentów, na podstawie 
których możnaby było ustalić jej na- 
zwisko. 

Dopiero w dniu wczorajszym odży- 


dia: ZK kmn A Bó asar wii 


u- 
stalającemi zniżone ceny, a wcieleniem 
tych zarządzeń w życie. 
-= Po całym kraju pójść musi hasło! 

— Niskie ceny, zwiększone obrotyl 

Bo wtedy tylko objawić się mogą ża- 
równo dla Państwa jak i dla jego oby- 
wateli skuteczne następstwa akcji, za- 
początkowanej przez obniżenie cen su- 
rowców i podstawowych produktów, a 
zmierzającej do potanienia wszystkich 
przetworów przemysłowych i do obniże- 
nia kosztów utrzymania ludzi pracy. 


y= 
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skała ona na chwilę przytomność. Nara- 
zie zdołaro ustalić, iż nazywa się Broni- 
sława Lewandowska, ma lat 23 i zamie= 
szkuje przy ul. Towiańskiego 15. 

Ponadto stwierdzono, że Lewandow= 
ska, krótko przed wypiciem trucizny, 
prowadziła burzliwą rozmowę z jakimś 
mężczyzną, który uchodził za jej narże- 
czonego. ; 

Krytycznego dnia udała się Lewan- 
dowska do domu, w którym mieszka jej 
ukochany i po dowiedzieniu się, iż Z0- 
stała przez niego porzucona, = targneła 
się na życie. 

W dniu wczorajszym została despe- 
tatka przesłuchana w szpitalu przez | 
funkcjonariusza policji. 


m 
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Rewizja cenników w restauracjach i jadłodajniach 


Czy goll sią Pan nożykiem, czy brzytwą, 
zawsze, aby otrzymać dobre ostrze, po” 
trzebny jest Panu aparat. 


Allegro 


Firma ALLEGRO, wyspecjalizowana od 
wielu lat, stworzyła nietylko słynny pa- 
rat do ostrzenia nożyków, ale 1 ostłkę 
ę do GRY ręcziych: 
Aparat ALLEGRO, mod. standard 
niklowany zł. 30.— 
oksydowany zł. 25.— 
Aparat ALLEGRO, mod. special 
niklowany zł. 16— 
Osełka o ziętkim kamientu 
zł 9,50 


W sprzedaży we wszystkich większych 
perfumerjach oraz składach  uożówni* 
cżych. 


kt. gł. D/H Paryż — Warszawa, 
Warszawa, Pierackiego 18. 


Podwyżki płac 


domagają ślę kotoniarze 


: Łódź, 8 zrudnia, 

(k). — W dniu dzisiejszym odbędzie 
$ię walne zebranie kotoniarzy, na któ- 
rem omówiona zostanie sprawa podję-= 
cia akcji o podwyżkę płac. 

Związki zawodowe kotoniarzy wy* 
chodzą z założenia, że obecne stawki 
są zbyt niskie, to też na zebraniu dzie 
siejszem zapadnie uchwała domagania 
się nowej umowy zbiorowej. która bę- 
dzie przewidywać wyższe płace. 

Dotychczasowa umowa zbiórówa w 
przemyśle kotonowym wygasła w dniu 
17 października i jest odtąd przedłuża» 
na z miesiąca na miesiąc. N 

Rezolucje, jakie zapadną na dzisiej- 
szem zebraniu kotoniarzy, przedstawło* 
ne zostaną w poniedziałek w okręgowej 
inspekcji «pracy i w związkach praco 
dawców. Kotóniarze będą mrosić o 
zwołanie wspólnej konferencji, celem 
omówienia spraw związanych z zawar- 
ciem nowej umowy zbiorowej. 


= 
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na kryzysowe czasy? 


To REX— Kontynent, 


gdyż jest tani, 
zużywa. minimum prądu. 
O zasięgu europejskim 
Sprzedaż ratalna 
w firmach: 
„ELEKTROS* — Śródmiejska 5 
„ISKRA-RADJO* — Narutowicza 7 
RADJO-REICHER, Piotrkowska 142 
| J LJ LILIEJLJLILILIELICJ 


Piękna ofiara 


na rzecz kuchni dla najbie- 
dniejszych 
Łódź, 8 grudnia, 

(kj, — Do komitetu obywatelskiego 
13 dzielnicy wpłynęła wczoraj dalsza o- 
fiara na rzecz nowej kuchni dla najbied- 
niejszych. 

Robotnicy oraz pracownicy firmy 
Stolarow przy ul. Rzgowskiej nr, 30 ku 
tczczeniu pamięci ś, p. Aleksandra Sto- 
larowa zamiast kwiatów na grób ofiaro= 
wali 200 złotych na rzecz kuchni dla naj- 
biedniejszych obywateli tej dzielnicy 
miasta. 

Komitet obywatelski 13 dzielnicy 
składa tą drogą serdeczne „Bóg zapłać”, 
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DOKĄD Iść WIECZOREM? 


| publiczność w wielkiem napięciu. Spassowa po» 


Dziś, w niedzielę, łodzian czeka doskonała | Pistje się w doskonałym tańcu azjatyckim i ory- 


zabawa w wytworn 
odbywają się od kilku dni b. ciekawe występy, 

Sensacją programu jest duet Gonda et Irena, | 
RAT wsławił się swemi występami w najwięk 
szych lokalach zagranicznych. Duet ten popisu- 
je się w rewji stepu oraz w repertuarze charak- 
terystycznym, wykazując prawdziwy kunszt i 
wysoką klasę. 

Niemniejszą atrakcją są występy Didi Spa- 
sowej, bułgarskiej tancerki, Taniec jej trzyma 


lokalu „Tabarin“, śdzie | Pop ob 


duetu tanecznego Ney. 
jwysokim poziomie arystycznym. Reszty progra- 
"mu dopełniają występy zgrabnej i dobrej tancerki 
charakterystycznej 


stycznym. Ceny przystępne. 


tańcu bułgarskim, 
ają się także bardzo występy polskiego 
Repertuar ich stoi na 


onji Milskiej. 
przerwach między numerami publiczność 


spędza czas na tańcu, do którego przygrywa dó+* 
borowa orkiestra Weinrota. 


Dziś o 5.15 fajf z pełnym programem arty- 
Kuchnia smaczńś. 


| 


Bu. 


falo! Ta 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKI 
POLSKIEGO RADJA. = 
NIEDZIELA, 8 grudnia 1935 r, 
Bazczy Sygnał czasu i pieśń „Pod Twoją 
obronę", 9,03>—9.15 „Gazetka rolnicza” w opra- 
gowaniu Stanisława Jagiełły, 9,15—9,40 Muzy- 
ka — płyty, 9.40—9,50 Dziennik poranny, 9,50 
zad czytanie programu na dzień bieżący, 
5 10.30. Muzyka — + 1030—11.57 Na- 
bożeństwo z Kościoła Św, a w Warszawie. 
Kazanie R a raleta Niepokalanego Poczęcia 
Najśw, darji Panny na temat; „W blaskach po- 
wstającej zorzy”* — ma ks. prałat dr. Ta. 
eusz Jachimowski. - czasie Nabożeństwa 
śpiewać będzie chór świętokrzyski pod dyr. ks. 
prof, Józefa Urszulika. 11.57-12.03, Sygnał 
czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa, 12.03— 
12.15 „Ze świała pracy” — „Jak sprzedawać — 
jak kupować” — reportaż red, Mieczysława Koł- 
tońskiego, 12,15—14.00 Poranek Muzyczny — 
(z Katowic), Wykonawcy: Orkiestra Symfonicz- 
na pod dyr, Faustyna Kulczyckiego, Chóry i Ire- 
na Strokowska - Faryaszewska śpie 
Ww przerwie; około godziny 13,00—13,20: 
Wyobraźni — fragment słuchowiskowy z drama- 
tu Henryka Ibsena „Hedda Gabler" w opraco- 
waniu Konrada Górskiego (z Wilna). 14.00—14.20 
Odczytanie opowiadania „Matka” Wł. St. Rey- 
monta. 14.20—15,20 Koncert Życzeń. 15,20— 
15,45 Muzyka pogodna — płyty, 15.45—16.00 
zda ca „podróżniczy; „Turczynki, Greczynki i 
ianki" — wygłosi Stanisław Sapociński, — 
16.00—16,15 „O Stasiu - narciarzu™ (Przygoda w 
Górach Skalistych) — opowiadanie dla dzie- 
ci starszych Jerzego Giżyckiego. 
16.15—16,45 Koncert orkiestry reprezentacyjnej 
58 p. p. (z Poznania). 
16.45—17.00 Cała Polska śpiewa — koncert chó- 
ru męskiego Towarzystwa Śpiewaczego — 
„Echo „ Macierz” pod dyr. J. Kołaczkow- 
skiego. programie pieśni ludowe Jana 
Galla (ze Lwowa). 
17.00—17.40 Muzyka taneczna w wykonaniu or- 
/kiestry Wacława Roszkowskiego i Stanisła- 
wa Sznerawa, 
17.40—18,00: Migawki regjonalne: Audycja słow- 
no - muzyczna. 
18.60—18.30, Recital fortepianowy Janiny Fami- 
lier - Hepnerowej. 
18.30—19.05, Wielki Teatr Wyobraźni: Oryginal- 
ne słuchowisko Jerzego Szaniawskiego „Ze 
garek" (wznowienie), Udział biorą: Stefan. 


ŁU, A z S 
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Jaracz, Mieczysława Ćwiklińska, Michał 
Znicz, Aleksander Bogusiński. i 
19.05—19.15. Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny. 
19.15—19.20. Łódzkie wiadomości sportowe. 
19.20—19.35, Koncert reklamowy. 
19.35—19:45. Kacik humoru i muzyka wesoła, 
19.45.—20.00. „Co czytać?" — książki o teatrze 
i aktorach — omówi Jerzy Ronald Bujański. 
20.00—20.30. Koncert w wyk 
więkiej Związki Młodzieży Ludowej (trans. 
misja do Berlina). o 
20.30—20.45, Kodaly: Serenada op. 12 na: dwoje 


skrzypiec 1 altówkę, Wykonawcy: Stani- 
sław Mikuszewski — I-e skrzypce, Marja 
Mikuszewska — I-e skrzypce i Stefan 


Schleichkorn — altówka (z Krakowa). 


KW 


Krystyna Witmanowa opuściła męża i 
zamieszkała ze swym bratem, Wiljamem 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cił się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 

Mąż Ewy, Wilewski, sprzedał staremu 
Witmanowi testament poprzedniego właści- 
ciela zakładów, Schurmana, który przed 
śmiercią usynowił Zoltana, zapisując mu 
olbrzymi majatek. 

Ottokar i Ewa bawią się w Zakopanem. 
Ewa skarży się, że szpiegują ich, Ottokar 
zapowiada, iż rozmówi się ostatecznie z ro* 
dzicami na temat ich ślubu, j 


Wieczorem odprowadziła go na dwo- 
rzec. Gdy pociąg ruszył, Ewa dcznała 
wstrząsającego uczucia niepohamowa- 
nej rozpaczy. 

Wolno wróciła do pensjonatu, w któ- 
rym wszystko tchnęło teraz pustką, jak 
po pogrzebie ukochanej osoby. Zagasły 
nagle wszystkie pragnienia, jakgdyby nie 
miała do nich prawa. 

Oczekiwania na wiadomość od Otto- 
kara zdawały się nie mieć końca. Godzi- 
ny znów wlokły się jak zmęczone żół- 
wie. Z martwego stanu wyrwał Ewę:do- 
piero telefon Witmana. 

Obiaśnił ją, że oiciec wyjechal w 
sprawie Zakładów do Berlina a matka 
leżała chora. Wybiera się do Krynicy, 


więc on znów będzie mógł spędzić kilka | 


dni w Zakopanem. 

Rozmowa-na ten temat nie uspokoiła 
Ewy, tembardziei, że następnego dnia 
otrzymała depeszę od matki, którą wzy 
wała ją do powrotu. 

Mokrzycka powzięła decyzię. Po- 
jedzie... 

Ale w następnym telefonie Ottokar 


onaniu Kapeli Ło-! 


DKieczysłamwa £uczuyńsftza W 
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Powieść współczesna 
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„1, |JARMARK—WIELKIE ŚWIĘTO MIEJSCOWE 


w każdemi miasteczku i w każdej osadzie 


W. wielkich miastach, liczących po 
kilkaset tysięcy mieszkańców, targi od- 
bywają się przynajmniej dwa razy w 
tygodniu, na różnych placach, specjal- 


«nie dla tego celu przez zarząd miast 


przeznaczonych. 

W miasteczkach i osadach, położa- 
nych zdała od wielkich ośrodków, targ 
jest swego rodzaju ewenementem, jest 
wydarzeniem, na które oczekuje cała 
okoliczna ludność. Rzemieślnicy przy- 
gotowują swoje wyroby, handlarze gro- 
madzą towary, a w każdym domu 3d- 
kłada się poważniejsze zakupy właśnie 
do najbliższego jarmarku. Gdy jarmark 
ma się odbyć — ciągną nań ludzie nie- 
raz z bardzo odległych miejscowości. 

Szczegółowy wykaz targów i ját- 
marków w całej Polsce przynosi „Ka- 


lendarz Expressu Ilustrowanego" na r. 
1936, zawierający ponadto dokładne p3- 
uczenia i wskazania rolnicze na każdy 
miesiąc. W kalendarzu omawianym 
znajdujemy szczegółowe wskazówki ua 
temat walki ze szkodnikami w polu, w 
sadzie i ogrodzie, szereg rad praktycz- 
nych, któie winny znaleźć doskonałe 
zastosowanie w każdem gospodarstwie 
domowem. 

Niezależnie od tego znajiduiemy w 
kalendarzu tym obszerny dział beietry= 
styczny, nowele, opowiadania. imo- 
reski, artykuły i informacie ze wszyst= 
kich dziedzin, bogato ilustrowany dział 
humoru etc. etc. etc, 

Do nabycia u każdego sprzedawcy 
pism w całym kraju. Cena egzempia- 
rza 1 zł. 20 gr. 


Kolonje zimowe . dla dzieci słabowitych 


prowadzone są przez Tow. „Opieka 


Łódź, 8 grudnia. 

(v) — Towarzystwo „Opieka“, która 
na terenie Łodzi rozwija aktywną dzia- 
łalność przejęło ostatnio pod swój za- 
rząd kolonie zimowe dla ubogiej dziatwy 
prowadzone dotychczas przez Wydział 
Opieki Społecznej Urzędu Wojewódzkie- 
go w Łodzi. 

Towarzystwo „Opieka“ prowadzi za- 
tem obecnie kolonie letnie w Sulmowie 
pod Łodzią i w Borownie, w Kaliskiem. 
Na kolonje zimowe przyjmowane bywa- 
ja dzieci rodziców niezamożnych, kłó- 
Irych zdrowie jest zagrożone gruźlicą, 
| rekonwalescenci i dzieci słabowite. Dzie- 
'ci chore nie są przyjmowane. Pobyt 
na koloniach trwa 6 tygodni, przyczęm 
i kolonie te czynne są przez całą zimę 
CEEE EEN SE E NSA EEA 


ad RNWANUONACACN 
20.45—20.50: Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 


121.00—21.30: „Na wesołej lwowskiej fali". 


'21.30—21.45, „Podróżujmy” — „W Pieninach" — 

feljeton wygłosi Jan Kleczyński, 

121.45—22.00: Wiadomości sporlowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R. 

22.00—23,00. Muzyka taneczna w wyk. orkie- 
stry Wiktora Tychowskiego. 

23.00—23.05. Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23:05—23,30: Muzyka taneczna (płyty). 


znów błagał ją o cierpliwość. Niespudzie 
wanie wpadł brat Ewy. 


— Radzę ci wracać natychmiast. 
Otto szaleje po całych nocach. W towa- 
rzystwie kolegów włóczy się po różnych 
knajpach. To wyczerpie go do reszty. 
Widocznie rodzice wyprowadzili go z 
ostatecznej równowagi. 

— Pomóż mi się pakowa. 

, — Więc wracasz? 

Tak, natychmiast. Niech się dzieje co 
chce. Jeszcze kilka takich tygodni, jak 
ostatnie, a już przestanę być odpowie- 
dzialna za swoje czyny. 

— Ja nie przeczuwam nic dobrego, 
Ewo. Powinnaś naciągnąć Ottokara na 
większą sumę pieniędzy. 

— Zwariowałeś?! 

— Cóż będzie, jeśli 
wami do zerwania? 

— Nie obawiaj się, Do tego nigdy nie 
doidzie. Otto raczej zerwie z rodzicami, 
chociaż kocha ich bardzo. 

— No, daj Boże, żebym nie by? czar- 
nym krukiem, ale.. 

— Przestań! krzyknęła 
głosem, że Mokrzycki znieruchomiał na 
miejscu. 

Gdy walizy były już gotowe do dro- 
gi, Ewa uspokoiła się nieco, ale nie opu- 
Ściła jej dziwna gorączka, z jaką wbrew 


dojdzie między 


woli Ottokara wracała do Warszawy.; 


Miała w Zakopanem pozostać do xwiet- 
"nia. Był zaledwie koniec lutego. Ale Ewa 
„zobojętniała na czas. Nie chciała Jaż spo- 
lelądać w przyszłość, lecz posianowiła 
poddać się biegowi życia. Senne marze- 

rzenia ulatywały z duszy coraz częściej 


e W Z, R ZZ Z A Z w e a 


mieszcząc w każdym turnusie po 200 
dzieci. 

Dziatwa na koloniach znajduje się 
pod troskliwą opieką wykwalifikowa- 
nych pielęgniarek i nauczycielek tak, że 
dzieci które stan zdrowia zmusił do przer 


wania zajęć szkolnych, dopełniają pro-j 


gram nauk pod okiem opiekunek. 
Po sześciotygodniowym pobycie na 
świeżem powietrzu, pod opieką lekarską 


i mając zapewnione racjonalne odżywia-| 


Ibom podatnym na zaziębienia i o słabej 


do załatwiania spraw, 


lekarza - narkomana, 


Tragedja l 
nieszczęśliwa milość 


którego 


pchnęła w objęcia nałogu jest * 
tematem powieści pióra M. Drze” 
wieck'ego pe t 


„Stworzeni 
dla siebie” 


w 130-ym numerze 


„LO Tydień Powieść 


Ponury prolog. — Wpływ kata- 
strofy okrętowej na losy szeregu 
ludzi. — ŚSzłachetność i oddan'e 
przeciw przewrotności i obłudzie. 
Niecodziennie zakończenie. 


C. T. P, jest do nabycia u każ= 
dego sprzedawcy pism w całym 
kraju. — Cena % gr. 


8 GRUDZIEŃ 1935 r. 


Przedpołudnie przyniesie. różne zawikłania, 
straty materjalne i nieporozumienia z osobami 
starszemi i przełożonymi. Koło godz. 9-ej rano 


„działają ujemne wpływy dla stanu zdrowia, oso- 


kon- 
strukcji fizycznej zaleca się ostrożność. Między 
godz. 10-tą a godz. 12-tą jest odpowiednia pora 
które powinny pozostać 


nie, dziatwa pełna nowych sił i zdrowiajw ukryciu; należy jednak unikać przedsięwzięć 


wraca do miasta i pracy w szkole. 


KATNCIK i a oa 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18) 
W niedzielę, dnia B bm. o godz. 4.15 po poł. 
i 8,15 wiecz, dwa ostatnie przedstawienia kome- 
dji Ww 3 aktach Wł, Perzyńskiego „Szczęście Ffa- 


nia”, 
SALA GEYERA, Piotrkowska 295. 


W niedzielę, dnia 8 bm. o godz. 4.15 popol. | 


i 8.15 wiecz. dwa przedstawienia sztuki w 3:ch 
akfach z rosyjskiego M. 
sza kobieta”, ` i i 
DOM LUDOWY, Rzgowska 84. 
W niedzielę, dnia 8 bm. o godz. 4.15 popoł, 
1 8.15 wiecz. tylko dwa przedstawienia operetki 
wiedeńskiej w 3 aktach W, Kollo „Tylko ty”. 


i tylko zostawiały po sobie widoczny 
ślad głębokiego smutku. 


XXI. 
POWRÓT PAWLUKA 

,Od chwili uzyskania wiadomości, że 
Pawluk nareszcie przybył do Polski, 
Wiliam Zoltan chodził oszołomiony ra- 
dością. Po kradzieży listu u mecenasa 
Krystiana, Wiljam sam niekiedy wahał 
się, czy prowadzić w dalszym ciągu ta- 
jemną walkę przeciwko Witumanowi. 
Już nietylko chodziło mu o majątek, ile 
o nazwisko swego ojca. Ileż przykrości 
doznał spowodu swego pochodzenia. 


Zoltan, mąż * matki, chociaż dał mu 
swoje nazwisko i przybrał za syna, dość 


często w przystępie złego humorn nazy- 


-wat go podłym bękartem. 


Trigera p. € „Dzisiej | 


mających związek z pocztą, żeglugą i dziennikar 
stwem. Następne godziny przyniosą nam powo- 
dzenie towarzyskie i zainteresowanie sztuką i li- 
teraturą. Począwszy od godz. 15-ej należy wy- 
strzegać się ludzi, którzy nam są wrogo usposo- 
bieni i unikać sprzeczek z osobami płci odmien- 
nej. , 16-ła sprzyja nauce i nadaje się do 
przyjmowania podwładnych do służby. Między 
godz. 17-tą a godz, 20-tą działają niepomyślne 
wpływy dla wojska i lotnictwa, Oczekują nas 
także przykrości w związku z rodziną. Wieczo- 
rem nastrój kilkakrotnie się zmienia; nie należy 
zawierać związków miłosnych ani składać wi- 
zyt. Godziny wieczorne sprzyjają natomiast ar- 
tystom i wynalazcom. 

Dziecko dziś urodzone — religijne, uczucio- 
we, oddane w przyjażni, dąży do uniezałeżnienia 


stę, posiada dar wymowy, energiczne, w młodo- 


ści będzie przechodziło ciężkie doświadczenia 


losu. 


czego przyda ci się twój dypiom inży- 
njera“. 

Wiliam niespokojnie oczekiwał przy- 
jazdu detektywa, który miał mu wska- 
zać dokładny adres Pawluka. Informator 
Zoltana przybył z ponurą wiądon'ością. 

— Pawluk jest ciężko chory 1 znaj- 
duje się w szpitalu. Daleka podróż prze- 
męczyła go. Jest to już zupełni: stary 
człowiek, a przestrzeń, jaką przebył 
wzięłaby najmłodszego. 

Nie czekając na Krystę, bojąc się tra- 
cić każdą minutę, Wiljam udal się do 
wskazanego szpitala. 

Lekarz nie chciał go dopuścić do 


(ciężko chorego Pawluka. Wiljam z ni- 
ji czem musiał wrócić do domu, wyżebraw 


szy jedynie to, że miał pójść następnego 
dnia. Polecił przenieść Pawluka do od- 
dzielnego pokoju, zgóry opłacii Jokto- 


Wiljam doskonale pamiętał wszyst- Java ; ZĘ, ACZ 
ż SN ; zę: rów i pielęgniarzy, polecając im special- 
kie szyderstwa, jakich nie szczędz:li mu ną opiekę nad ciężko chorym starcem. 


zarówno ludzie dorośli, jak i dzieci, jego 
rówieśnicy. Zdawało się, że już nie bę- 
dzie końca. Dopiero po śmierci matki 
Wiliamowi błysnęła nadzieja innego 
życia. Znajdując się w przykrych warun- 
kach materialnych, przerwał szkołę i po 
szedł do sklepu na ekspedijenta. 


Pewnego dnia zgłosił się Schurman. | 


— Jestem przyjacielem twej matki 
— powiedział Wiljamowi— znałem ią od 
dawna, a gdy się dowiedziałem o jej 
śmierci, postanowiłem ciebie odszukać 
i dopomóc ci. 

Wiljam odrazu poczuł syrupatię do 
Schurmana, chociaż nie domyślał się, że 
właśnie ten bogaty i ogólnie szanowany 


Drżał na samą myśl śmierci Pawluka. 
Wtedy nie mógłby już łudzić się nawet 
nadzieją. 

Powiadomiony o przyjeździe 1 choro- 


lbie Pawluka, Krystjan, niemniej żył ner- 


wami, niż Zoltan. 

Postanowił póiść razem 
szpitala. Pocieszał Wiliama. 

— Da Bóg wszystko będzie drbrze. 
Żaden papier niema takiego znaczenia, 
jak ustne zeznanie Pawluka. On napewno 
wiedział o wszystkiem. 

— A... jeśli umrze? — rzuci! Zoltan 
z trwogą. 

— Niech pan przestanie denerwować 
się. Wiadoma rzecz, że taka podróż nie 


z nim do 


takim| pan jest jego ojcem. Schurman 1ie po-| poszła staremu na zdrowie, ale gdzieżby 


wiedział mu o tem i teraz. Dopierc, gdy | tam zaraz miał umierać! 


de Paryża przywiózł Krystę na kilka mie 
sięcy przed Śmiercią, wyjawił całą praw- 
dẹ. Wiliam rozpłakał się wtedy, cho- 
ciaż był już dorosłym chłopcem | srudjo= 


wał na politechnice. Zoltan uprzyt. mniły 
sobie każde powiedzenie ojca. Pæmieętałi 


dobrze, jak przed swym 
Schurman powiedział mu: 
— „Kończ prędko studia, drogi 
chłopcze, a potem dostaniesz nazwisko 
prawdziwego ojca i może coś więcej, do 


— Jednakże... przyzna pan —— npie- 
rał się przy swojem Wiljam —- gdyby 
Pawluk umarł, musimy zrezygiiować ze 
wszystkiego... 

Krystian zasępił się. 

— To prawda. Bez żadnych świad- 


wyutzdem | ków i rzeczowych dowodów trudnu jest 
j występować o iakieś prawa. 


(Ciąg dalszy jutro). 


; 


BEZPŁATNY DODATEK: TYGODNIOWY 
Z NIE „E XPR pia B 


AYNAN aS AOOO MEZA 


Arg 7 


1. — MECHANICZNE .DOJENIE KRÓW. W New Jersey, pod Nowym Jor- 
kiem, zbudowano elektryczną karuzelę do dojenia krów. 


2. — NAJMNIEJSZE CIELĘ ŚWIATA. Na jednej z farm kalitornijskich uro- 
dziło się lilipucie cielę, którego wzrost nie przekracza 20 centymetrów, a wafa 


9 kg. 


3. — ZMARŁY B. CESARZ ABISYŃSKI. B. cesarz etjopski Lidż Jassu, zmar- 
ły nagle, a jak zapewniają źródła włoskie, otruty przez negusa Haile Selassie. 


4. — WYDOBYCIE ZATOPIONEGO STATKU. Przed kilkunastu dniami za- 
tonął niemiecki statek „Brandaris“. Obecnie wydobyto go przy pomocy dźwi- 
gów, 


5. — TANIEC ZŁYCH DUCHÓW. Obrzędowy taniec „złych duchów“ papu- 
asów z Nowej Gwinei w oryginalnych kostjumach rytualnych. 


6. — PRÓBA SZYBOWCÓW WODNYCH. Inżynier Jacob skonstruował 
szybowiec wodny i odbywa z nim obecnie próby przy pomocy hydroplanu. 


7. — KOZA = akrobatka. 


8. — AMATORSKIE MISTRZOSTWA ZAPAŚNICZE. W Kopenhadze odby- 
ły się wielkie zawody zapaśnicze aina' erów o mistrzostwo Europy. Na zdję- 
ciu widzimy piękną sytuację z walki amatorów zapaśniczych. 


Wypadek, który zamierzamy opisać, 
„st da tego stopnia nieprawdopodobny, 
ze gdvby nie wiarygodne Świadectwo 
prasy amerykańskiej. któru przytacza 
iego szczegóły w brzmieniu niema] iden- 
tycznem, trzebaby go uznać za jedną zZ 
| tych buieczek, które pod nazwą kaczek 
| dziennikarskich pokutują w prasie 5d cza 
>< iej powstania. Wypadek ten stanowić 
ie drogocenny argument dia wszyst- 
„KASE entuzjastów astrologji, których — 
iak się wydaje — jest i KĘ coraz więcej. 

Wróćmy jednak do'$amego wypadku 
— przedstawia się on w sposób nastę- 
pujący; 


Wstrzymać Express 


Dnia 11 października bieżącego roku 
do zawiadowcy stacji kclejowsi w Cinci- 
nat wpadł młody jeszcze człowiek, ubra 
my w dziwaczną peleryne i wielki pil- 
śmiowy kapelusz o olbrzytmiejm rondzie. 
— Zaklinam pana! — zawołał chwy- 
 tajac zdumionego tem najściem zawia- 
, dawcę za rękę. — Niech pan za wszelką 
cenę zatrzyma express, zdążający do 
Chicago. 


Zawiadowcy przyszlo ma myśl, że 
niespodziewany przybysz jest naipraw- 
dopodobniej uciekinierem z jakiegoś dn- 
- mu wariatów. mimo to jednak uczynił za 
deść swemu obowiązkowi i zapytał tt- 
przejmie nieznajomego o powód tego 
niezwykłego żądania. 


— Pragnę zapobiec strasznemu nie- 
szczęściu! — krzyknął przybyły. jaw- 
„niając coraz większe zdenerwowanie, — 
Prrszę mi wierzyć, że działam z najlep- 
szych pobudek, Jeśli mnie pan nie postu- 
cha, sumienie pańskie obarczy krew nie- 
"mych ofiar. Express padnie of'arą stra 
swej katastrofy! 


"Tym razem i zawiadowca zaniepo- 


| 


katastraf į wszystkie one miaiv przebieg 
 bardze krwawy. 


~ .— Skąd czerpie pan swoje informa- 

q cje? -- zapytał. rzucając vkiem na ze- 

gar. Do nadejścia exprussu brakowało 

jeszcze kwadrans. Należało tedy szybko 

działać j zdobyć pewność kim jest nie- 
zwykły przybysz, 


Gwiazdy mówię 


Tymczasem niewinne pytanit zawia- 
dowcy przyprawiło nieznajomego 0 wi- 
doczne zakłopotanie. 


— Czy to nie wszystko iedno, kim 
jestem?! — zawołał poryw :zo, — P3- 
winno panu wystarczyć, że drzychodzę 
tug interesie ogólnym, pragnąc zapo- 
MNC katastrofie. która może mieć najo- 
 kropniejsze skutki. Zostawmy śledztwo 
ma później, czas ucieka, naieży szybko 
_ działać! 


|| Mimo to — zawiadowca nie ustępo- 
wał. Gwałtowne żądania przybysza wy 
k dały mu się naraz trochę podrirzane. 


=-  sterunkiem policyjnym i wespół z ofice- 
rem policji natarł na nieznajomego krzy- 

żowym ogniem pytań. Sytuacja była dra 

matyczna. Minuty uciekały, Jeszcze tyl- 

ko pięć minut dzieliło ich ud nadejścia 
expressu, 


Weszcie nieznajomy ustąpił, 


Wobec tego dobrze, powiem 
h... ale ostrzegam was... obyście nit 
wali waszej ciekawości... kiedy wam 
em kim jestem. stracicie zaufanie do 
ch slów.. Krew nieszczęsnych ofiar 
adnie na wasze głowy! Jestem astrolo 
ziem. wyczytałem w gwiazdach, że ex- 
pressowi chicagowskiemu grozi katas- 
trofa... 


Katastrofa 


Zawiadowca spojrzał na oficera, ofi- 
cer na zawiądowcę. a potem obydwaj 
wybuchnęli głośnym śmie hem. Fakt, 
że jakiś maniak astrologii potrafił wpra- 
wić ich w niepokój, wydał im się naraz 


"koń się. Na linii tej zdarzyło się kilka; 


Skomunikował się natychmiast z po- ł 


poprostu Śmieszny. Oficer policyjny 
sprawdził jeszczę dokumenty przybysza, 
a zawiadowca, wyszedł na peron, by 
przywitać nadjeżdżający express. Astro- 
log tymczasem coraz rozpaczliwiej do- 
maga! się zatrzymania pociagu. wreszcie 
widząc, że interwencja jego nie posiada 
żadnych szans powodzenia, rzucił się ku 
pociągowi, głośnym krzykiem otsrzega- 
jąc pasażerów przed dalsza podróża. Na- 
tychmiast jednakże zosta! usunięty przez 


służbę stacyjną. 


Minęła godzina. Zawiadowca, który 
zdołał już zapomnieć o niezwykłem o- 
strzeżeniu, nie mógł jednakżu pozbyć się 
jakiegoś dziwnego niepokofu. Wielkiemi 
krokami chodził po swym gabinecie, raz 
poraz spoglądając na zegar. 

Naarz zadzwonił telefon. Zawiadow= 
ca porwał słuchawkę. W miarę iak słu- 
chał, pot kroplisty pokrył jego czoło, a 
twarz bladła coraz bardziej, Wreszcie 0- 
sunął się bezwładnie na fotel. 

— Express chicagowski wykoleił się.. 
— szepnął bezdźwięcznie. 


Fatalne „222“ 


Sprawa nabrała niezwykiego rozg!o- 
su. Policja wdrożyła śledztwo. Astrolog 
— nazwiskiem Hektor Newmann — zJ- 
stał parokrotnie przesłuchany przez wła 
dze, które w żaden sposób nie magły u- 


| wierzyć. że jedynem źródłera iego infor- 


macyi były gwiazdy. 

Wówczas astrolog przedłożył n'ezwy 
kły dokument w postaci liorcskopu uraz 
zestawienie dotychczasowych katastrof 
na tej linji. Okazało się przytem —- fakt 
zdumiewający! — że poszczególne katas 


Astrolog przepowiedział katastrofę 


olejową i nawoływał do zatrzymania pociągu. = Hektor  Newmann 
stanie na czele Urzędu Astrologicznego w Ameryce, 


trofy dzielił od siebie okres 222-dniowy. 
Były wśród tych katastrof tylko niezna- 
czne, przy których nikt nie postradał ży 
cia, ani nawet nikt nie został ranny — 
zwykłe drobne uszkodzenia czy nawsśt 
nieznaczne wykolejenia, były i takie, 
przy których krew lała się strumieniami. 
Ostatnia — właśnie ta, której dałoby się 
uniknąć, gdyby zawiadowca posłucha! n- 
strzeżenia Newmarma — kosziywała ży- 
cie dwuch osób. 

Ostatecznie władze musiały śledztwo 
umorzyć — z braku jakichkolwiek dow- 
dów winy. Newmann stał się prawdzi- 
wym bohaterem dnia. Wszystkie gaze- 
ty zaczęły telegraficznie zamawiać jego 
artykuły, zasypywano go listami, zapy- 
taniami, propozyciami i ofertami. 

Newmann wszystko to pozostawiał 
bez odpowiedzi. Wreszcie zdecydował 
się wygłosić odczyt o astrol:gji. W cd- 
czycie tym bronił tezy, że „gwiazdy 
wprawdzie nie decydują, ale predyspo- 
nuja“. Trzeba tedy znać te predyspozy- 
cie, żeby je wzmagać eweatualnie osia- 


'|biać — zależnie od ich charakteru. 


Na prośby prywatnych osób, które 
domagają się postawienia im horoskopu 
Newmaann z zasady nie odpow'ada, pisze 
natomiast obecnie dzieło o astrolngii » 
rzuca śmiałą myśl stworzenia.. urzędu 
astrologicznego, który pomagałbv prezy 
dentowi i kongresowi w trudach rządze- 
nia... Jak widzimy, niedaleko już stąd do 
starożytnego Rzymu, gdzie istniał oficial 
ny urząd augurów, bez przepowiedni 
których nie przedsiębrano żadnych kro- 
ków o poważniejszem dla państwa zia- 
czeniu. z 

S. J: 


Pani adwokat ma głos... 


Przedstawicielki pei pieknej w palesirze francu- 


skiej cieszą sig dużem „wzieciem“ 


Turysta, wkraczając po rez pierwszy 
do wspaniałego gmachu Palais de Justice 
w Paryżu, gdzie obecnie odbywa się sen- 
sacyjny proces przeciwko wspólnikom 
Stawiskiego, zwraca odrazu nwagę ña 
olbrzymią ilość kobiet, idących drobnym 
kroczkiem poprzez rozległe korytarze, 
znikających za rozmaitem.i drzwiami, z 
teczkami pod ramieniem, aktami, papie- 
rami i dokumentami. Kob.ety z teczka- 
mi, uwijające się po gmachu sądu w Pa- 
ryżu — to adwokatki, których nadse- 
kwańska stolica liczy tyle, ile dni w ro- 
ku, t. j. 365. Wstęp dla obrończyń do Są- 
du otworzyło dopiero prawo, wydane 
dnia 1 grudnia 1900 roku, zaś następne 
trzy dziesiątki lat wykazały, że kobiety 
chętnie i ilcznie z prawa tego skorzysta- 


y- 

Zawód adwokatki nie odcbral bynaj- 
mniej paryżance jej wrodzonego wdzię~ 
ku i kobiecości, Toga į meski zawód 
nie zdołały przytłumić uroku wiecznej 


kobiecości.. Wśród adwokatek pary-/ 


skich niema ani jednej brzydkiej kobiety. 
Wszystkie ubrane są niezwykie staran- 
nie, dyskretnie „zrobione“ i cieszą się 0l- 
brzymiem „wzięciem“ nietylko płci brzy- 
dkiej, ale nawet klienteli. 

Wśród słynnych na cała republikę 
francuską wielkich obrońców, których 
nazwiska pojawiają się na łamach prasy 
związane zawsze z wielkiernj i frapują- 
cemi procesami, niema coprawda ani je- 
dnej kobiety. Myliłby się jednak ten, 
kto sądziłby, że kobiety nie dorosły do 
swego zawodu i nie odpowiadają wyma- 
ganiom. 

Z ilczby 365 prawniczek, około 80 u- 
kończyło prawo dla kaprysu, dalsze 80 
— to córki bogatych rodzin, które przy 
bridźu, na dancingu į w modnych miej- 
scowościach popisują się swym nauko- 
wym tytułem. Reszta jednak, to kobie- 


ty, które poświęciły się zawudow 'obroń- 
cy z przekonania į wiele jest wśród nich 
społeczniczek, stawających «darmo przed 
sądami dla nieletnich we Francji, gdyż 
w sądach tych honoraria obrońców nie 
są przewidziane. Inne jeszcze pracują 
z poświęceniem į bezinteresownie na po- 


lu zwalczania przestępczości, w komite-Ę : S O A 
tach opieki nad ienien i biorą czynny B to chodzito o ustalenie różnicy kosztów 


udział we wszystkich dziedzinach życia. 


Cekawem jest to, że kobiety - adwo- 
katki w Paryżu specjalizują się przeważ- 
nie w sprawach karnych i rozwodowych. 


W tej ostatniej specjalności liczba ko-£ 


biet przewyższa znacznie cyfrę męż- 
czyzn... 


Adwokatura w Polsce liczy również 


pokaźną liczbę przedstawicie!ek rłci pię-| 
knej, które cieszą się powodzeniem klien- 
teli i są godnemi reprezentaritkami pale- 
stry. - 


Rozmowa, dokończona w niebie, 
— A więc, panie Kotek, iak jak panu 


właśnie mówiłem... 


LE 
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Trolleybu 


osobliwość Poznal 


W swoim rodzaju osobliwoś 
cy Wielkopolski są kursujące troli8 
Niejeden przyjezdny widzac je P 
pierwszy zapytuje sam siebie: 

— Tramwaje, czy autobusy? 

Bo oryginalny ten pojazd korzysta z 
enerzji za pośrednictwem drutów po- 
wietrznych, jak tramwaj, ale obywa się 
bez szyn — jak autobus. 

Szczegółowe wyjaśnienia otrzymuję 
w dyrekcji poznańskiej kolei elektrycz- 
nej, 

Trolleybusy zostały uruchom'ore w 
Poznaniu z początkiem 1930 roku. Pierw 
sze trzy wozy sprowadzono z firmy an- 
gielskiej, ale już następne dwa zbudowa- 
ne zostały we własnych warsztatach P. 
K. E. Jazda trolleybusem jest równie 
szybka, przyjemna i wygodna jak tram- 
wajem. 


A teraz ciekawe szczegóły dotyczące 
konstrukcji trolleybusu: Otóż na dachu 
tegoż pojazdu umieszczone są na rucho- 
mej podstawie dwa równe drążki, zao- 
pątrzone na górnych końcach w dwie t. 
zw. rolki, dotykające w czasie jazdy 
dwuch drutów, z których jeden t. zw. 
drut pracy jest naładowany elektrycz- 
nością, drugi natomiast nienaładowany 
pełni funkcję uziemienia. Jak wiadomo, 
tramwaje mają uziemienie w szynach. 
Ponieważ trolleybus nie jeździ na szy- 
nach, konstruktorzy zastosowali ów dru- 
gi nienaładowany drut przeciągając go w 
powietrzu obok drutu pracy. Drążki na 
dachu, z których jeden pelni funkcję t. 
zw. zbieracza (zbiera prąd elektryczny), 
drugi zaś uziemnia wyładowując ener- 
gie w nienaładowany drut, są tak zmon- 
towane, że mogą się na ruchomej podsta 
wie obracać we wszystkie strony. Trol- 
leybus może dzięki tej konstrukcji omi- 


jać swobodnie wszelkie pojazdy na prze- ` 


strzeni przeciętnej szerokości jezdni! Ko 
la trolleybusu zaopatrzone są w opony; 
jak przy samochodzie. © s, 


Jako sygnału używa się tu trąbki Sa- 


mochodówej. Co dó obsługi, to i tu spra 
wa przedstawia się nieco odmiennie, jak- 
by sobie niejeden pomyśla!. Otóż kierow 
ca trolleybusu musi być zarejestrowany 
urzędowo jako kierowca mechanicznych 
pojazdów, a pozatem musi posiadać spe- 
cialne wyszkolenie kierowcy *rolleybu- 
su. Trolleybusy zaś muszą być zareje- 
strowane w urzędzie wojewódzkim tak 
samo jak inne pojazdy mechaniczne, np. 
samochody. Dlatego też są zaopatrzo- 
ne w tablice rejestracyjne. 


Wprowadzono w Poznaniu tróleybu- 
sy, ponieważ na odnośnych ulicach nie 
można było, ze względu na niewykoń- 
czoną ich regulacię, montować szyn, Nad 


amortyzacyjnych pomiędzy  trolleybu- 
sem a tramwajem. Co do kosztów eks- 
ploatacji trolleybusu równają się one 
mniejwięcej z kosztami tramwaju. Żywot 
ność trolleybusu iest znacznie krótsza od 
tramwaju. Trolleybus psuje się i zuży- 
wa znacznie prędzej. Trasa, którą prze 
biegają trolleybusy poznańskie nie nale- 
ży do dobrych. co bynajmniej nie wpły- 
wa dodatnio na stan pojazdu. 


„Artur CZAJCZYŃSKI 
(Poznań). 


dow 


Łódź, 8 grudnia. 

(k) — Gdyby komuś z nas zapropo- 
nowano pasztet czy kotlet z końskiego 
mięsa zatrząsłby się napewno z obrzy- 
dzenia i powiedziałby: 

Konia? Fe, wolałbym umrzeć 
z głodu niż przełknąć to świństwo! 

A jednak okazuje się, że łodzianie 
jedzą końskie mięso... 

Na terenie naszego miasta znajduje 
się osiem jatek, sprzedających wyroby 
mięsne z konińy. Jatki te mieszczą się 
na przedmieściach. 

Ubój koni odbywa się w rzeźni miej- 
skiej przy ul. Inżynierskiej. Istnieje tam 
specjalną hala, gdzie bije się tylko konie. 
Każde zwierzę jest uprzednio zbadane 
przez lekarza weterynarii, celem stwier- 
dzenia czy nie jest chore. 

Jak nam komunikują w rzeźni, ubój 
koni wynosi przeciętnie od 70 — 90 sztuk 
miesięcznie, czyli że dziennie łódź spo- 
żywa 3 konie! 

Udalimy się do jednej z takich „koń- 
skich“ jatek, której właściciel udzielił 
nam szeregu bardzo interesujących wia- 
domości. 

— Czy ma pan liczną klijentelę? — 

zadajemy pytanie. 
Owszem, nie można narzekać. 
Ludzie przyzwyczaili się iuż do koniny 
i nie brzydzą się jeść tego mięsa, którego 
smak przypomina bardzo mięso wołowe. 
Konina jest bardzo smaczna, trochę słod- 
sza od mięsa wołowego... 

— Kto kupuje u pana wyroby mięsne 
z konia? 

— Rozmaicie. Biedacy, którzy nie 
mogą-sobie pozwolić na drogie mięso 
wołowe a także I inteligencia. 
domu mieszka naprzykład pewien na- 
uczyciel szkoły powszechnej, który co- 
dziennie bierze u mnie po kilogramie po- 
lędwicy. Był on zagranicą i jadł tam 
także końskie mięso, do którezo się już 
przyzwyczaił. s 

Wielu wstydzi się kupować koninę. 
Urządzają się oni w ten sposób, że przy- 
syłają wieczorem służącą, która tylnem 
wejściem wchodzi do sklepu. Nie wiem 
jaki to wstyd jest jeść koninę. Przecież 
koń jest bardzo czyste zwierze. napew- 


Podziękowanie 
Z wdzięcznością stwierdzam, 


zjada dz 
a eremie naszego miasia 
jatek, sprzedających końskie mieso 


Co mówi właściciel „końskiej” jatki? 


W tym: 


1935 


no czyściejszę od świni... 

— A ile kosztuje końskie mięso? 

— To zależy. Najlepszy gatunek po- 
lędwicy kosztuje 40 groszy za kilogram. 
Boki są tańsze po 10, 15 groszy za kiło. 
Ale tego ludzie przeważnie nie jedzą. 
Gorsze gatunki kupuje się dla psów, 
tluszcz kupują fabryki mydła a kości nie 
nadają się do jedzenia.. 

Poza mięsem sprzedaję także kiefba- 

ZWOMIDJĘ TF, BIŁ "RYC ZET ROSY SA EEK 
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Kraków, 8 grudnia. 

Dnia 2 b. m. znikli z domów rodzi- 
cielskich: Marian Boroń, Stanisław Zja- 
dacz, Franciszek Maksym, Edward Pv- 
pek, wszyscy czterej zamieszkali w Pro 
kocimiu, pierwsi trzej przy ul. Kościusz- 
ki a czwarty przy ul. Piłsudskiego oraz 

Edward Capik z Bochni. Chłopcy poje- 
chali rano do Krakowa do szkoły i wię- 
[cej już nie wrócili. Okazało się, że ple- 
niądze, jakie mieli na czesne, nie oddali 
w szkile, zabrali również swe oszczęd- 
dności oraz ubranie, bielizne i inne rze- 
czy z domu. 

Następnego dnia zniknęli w ten sam 
sposób Jak Krzak z Prokocimia (ul. Sa- 
piehy) oraz chłopiec nazwiskiem Łacny 
z Bochni I oni zabrali pieniądze, prze- 
znaczóne na czesne, oszczędności oraz 
różne rzeczy z domu. 

Jak się okazało podczas prowadza- 
inych przez rodziny dochodzeń. wszyscy 
| chłopcy byli w zmowie, znali się bo- 
wiem z Prokocimia i ze szkoły, gdyż 
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sy z koniny, parówki i wędliny. Wszyst- 
ko to fabrykuje się na miejscu. Sam 
z żoną i dziećmi jadam koninę, czuję się 
bardzo dobrze i innego mięsa nie mógł- 
bym wziąć do ust... 


cia nie kupuje u pana mięsa? 
Rzeźnik uśmiecha się i odpowiada: 
— A może i kupuje. Bo ja wiem... 
Konina 


A=" "IN" 


| niektórzy z nich byli kolegami szkolny- 

mi. Wszyscy oni liczą po 14 — 16 lat— 
W domu jednego z nich znaleziono listy 
świadczące o tem, że młodzi Robinso- 
nowie przygotowywali się już od daw- 
na do tej ucieczki. 

Zamierzali oni nabyć w Gdyni mo- 
torówkę i pojechać do Abisynii, aby tam 
zaciągnąć się do wojska. > 

Przygotowywali się do tego już vd 
dłuższego czasu, oszczędzając pieniądze 
i zaopatrując się w sprzęty — jak im się 
zdawało — konieczne w takiei podró- 
ży. Byli na tyle przezorni. że na drożę 
do Abisynii, w której — jak wiadom»— 
panują, tropikalne upały, zaopatrzyli się 
nawe w naąusznice, chroniące przed 
mrozem. TT i 

Jeden z uciekinierów ma brata w 
Gdyni. W domu jego znaleziono list, pv- 
chodzący rzekomo od owego brata, któ- 
ry „donosi“, że kupił już motorówkę dla 
brata i lego kolegów. Zdaje się, że list 


M , 


ten pokazał ów chłopiec kolegom dla. 


latelistyczna” na ulicy . 


powodzeniem cieszą się znaczki pòczíowe z kraju Negusa. 
Ruch w „inferesie” przy zbiegu ulic Zawadzkiej i Piofrkowskiej 


— A czy przypadkiem jakaś restaura-|rości nie nadają się jako zwierzęt 


cieszyłaby się spewnością!dzi coraz większym popytem. | 


wskich do... Abisynji 


Pieniądze, otrzymane na czesne, przeznaczyli na koszty podróży. 
Motorówką z Gdyni do armji negusa... — Wszystkich zbiegów 
udało się policji zatrzymać jeszcze na terenie Polski 
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większem powodzeniem, gdyby nie 
że mięso końskie jest przeważnie t 
de. Tłomaczy się to tem, że do r4 
prowadzi się tylko stare szkapy, 
złamią sobie nogę, czy też wskute 


ciągowe. Te, 
W każdym bądź razie stwierdzić 
leży. że mięso końskie cieszy się w £Ło- 


dodania im otuchy, wiedząc, że nie do- 
myślą się, że list w rzeczywistości zo- 
stał podrobiony, jest‘ bowiem rzeczą 
zrozumiałą, że żaden dorosły człowiek 
nie dopomagałby do takiej eskapady. 
Jest rzeczą bardzo prawdopodobną, 
bo tak wskazują ślady, że chłopcy py- 
jechali pod kierunkiem dwuch star- 
szych inłodzieńców w wieku 20 — 25 
lat. Kim byli ci „opiekunowie“ narazie 
nie wiadomo, jak zresztą wogóle nie- 
wiadomo — co się z uciekinierami dzie- 
je, nie dali bowiem, z podróży znaku ży 
cia. 
Zrozpaczone rodziny szukają zag 
nionych dniem i nocą, postanowiły on 
też zwrócić się do policji o pomoc w po 
szukiwaniach.. | m 
Jak się dowiadujemy, natrafiono już 
na ślad zbieśów. 
Dakładne relacja w te* sprawie do 
Krakowa jeszcze nie nadeszła. 
W każdym razie chłopców zatrzy- 
mano jeszcze w Polsce, 


że z instrumentu nabytego 
w firmie 
KAROL KOISCHWITZ $-CY 
ŁÓDŹ, Moniuszki 2, 
jestem niezmiernie zadowolony, 
w dowód czego składam tą 


Łódź, 8 zrudnia. 
) (k) — Mało komu wiadomo, że w Ło- 
dzi powstała ostatnio najosobliwsza giel- 
da „giełda filatelistyczna”, która mieści 
"aj | się w samem centrum miasta przy zbiegu 
© ulic Zawadzkiej i Piotrkowskiej. 
A Myli się ten, kto przypuszcza, że 


towego. ‘na nie jest olbrzymi. 
Jak się okazuje, największym popy-j Na giełdzie filatelistycznej mcżna 

tem cieszą się znaczki pocztowe z Abl- otrzymać znaczki z każdego kraju. Pro- 

syniji, to też ceny na nie skoczyły od wy=iwadzący giełdę sprzedawca poś'ada 

buchu wojny włosko-abisyńskiej wgórę.! znaczki krajowe, zagraniczne, „białe kru 

Uczniowie oszczędzają na tramwajach, ki“, znaczki z t, zw. „ielerem” itd. 

nie chodzą często do kina, a gdy uskła- „Giełda filatelistyczna* na ulicy robi 


drogą moje najserdeczniejsze, 
podziękowanie 


J. Rerych 


CZY CZEKA NAS OSTRA CZY ŁAGODNA 
ZIMA? 


Przeępowiedni w tym kierunku nie brak sig- 
dy — także i ten rok nie stanowi pod tym 
względem wyjątku. 

Na wybrzeżu polskiem pojawiło się w tym 
roku podobno zazwyczai rychło-i gromadnie 
pólnocne ptactwo» morskie — starzy doświad- 
czeni kaszub! upatrują w tem pewną zapowiedź 
ostrej i długotrwałej zimy. Czy ta nrzepowie- 
dnia oparta na wierzeniach ludowych sprawdzi 
się — newiadomo, z całą pewnością jednak po” 
witali ją z radością narciąrze i cała rzesza 
amatorów sportów zimowych. 

W każdym razie czy wypadnie tak czy owak 
pow nniśmy skórę naszą przygotować odpowie” 
dnio i zabezpieczyć zawczasu przed ujemnemi 


M giełda znajduje się w jakimś budynku 
Fa czy sklepie. 


Mieści się ona i „obrotów“ 
dokonywuie na ulicy pod murem jednego 


SB |z domów przy ul. Zawadzkiej. 
Filatelistyką zajmuje się głównie mło- 


dzież, to też interesanci tej „giełdy“ re- 
krutują się spośród uczniów powszech- 
nych i średnich szkół, którzy zbierają 


| grosz do grosza, aby uzupełnić swe zbio- 


ry jakimś okazem „małej Victorji* czy 
innym rzadkim okazem znaczka pocz- 


Pięć osób skazano na areszt: 


dają sobie potrzebną kwotę pędzą na 
róg Zawadzkiej i Piotrkowskiej i, ku- 
piwszy pożądany znaczek, chowają go 
jak naiwiększy skarb, 

Wielu z nich spotkało rozczarowa- 
nie, gdyż większość znaczków z kraju 
Negusa jest podrobiona. Zagranicą wy- 
drukowano znaczne ilości podrobionych 
znaczków abisyńskich, które rozeszły się 
po całym Świecie. I chociaż wiadomo, 
że znaczki te są podrobione, to popyta 


za wywoływanie awantur i bójek na Bałutach 


Łódź, 8 grudnia. 
(v) W referacie Karnym Starostwa 
Grodzkiego w Łodzi rozpatrywane były 


wpływami chłodów zimowych, szarug i mro-|w dniu wczorajszym sprawy członków i 


zu. Nie wystarczy dbać tylko latem o swą ce”: 


rę, by móc się poszczycć po powrocie z wyw” 
czasów letn'ch modnym sportowo - ogorzalym 
wyglądem. Jeśli nie chcemy, aby dobroczynne 
skutki letniej kuracji, wywczasów, plażowań 
na słońcu i powietrzu poszły na marne, nale” 
ży iesienią i zimą tem troskliwiej kontynuować 
racjonalną pislęgnacię skóry i ciała. Odrobina 
Nivei zawierającej Euceryt, wtarta codzienne 
w skórę chron: przed spierzchnięciem, zaczer” 
wienien'em, czyni skórę aksamitno - gładką i 
dostatecznie, odporną. 

Racijanolna pielęgnacia skóry to grunt — 
wedzą już dzisiaj o tem dobrze nietylko spor- 
towcy. 
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Nr. 


sympatyków Stronnictwa Narodowego, 
oskarżonych o wywoływanie burd ulicz- 
inych na Bałutach i Bałuckim Rynku oraz 
o napaść na przechodniów i spowodowa* 
nie bójek. 

Ukarani zostali: Andrzejewski Sta- 
'nisław, zam. przy ul. Zgierskiej nr. 104, 
[sympatyk Stronnictwa Narodowego, ska 
„zany ua I miesiąc bezwzględnego aresz- 
stu. Nowicki Jan, zam. przy ul. Zgierskiej 
103, Graczyk Stanisław, zam. przy 
ul. Chłodnej Nr. 12, Wolski Ignacy, za- 


jmieszkały przy ul. Tokarzewskiego 8 
i Pawlak Stefan, zam. przy ul. Spacero- 
wej Nr. 16 po tygodniu bezwzględnego 
aresztii. 

Zanaczyć należy, że najstarszy Spo- 
śród skazanych za wywoływanie burd 
ulicznych liczy lat 25, podczas gdy pozo- 
stali są znacznie młodsi. 

Wszyscy skazani przesłani zostali do 
aresztu prewencyjnego. 

NOCNY DYŻUR APTEK, 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
J. Koprowskiego (Nowomiejska 15), S, Traw- 
kowskiej (Brzezińska 56), M, Rosenbluma (ul, 
Śródmiejska 21), M. zooję (Piotrkow= 


ska 95), H. Skwarczyńskiego 54), Czyńskiego 
(Rokicińska 53) c f 


bardzo dobre interesy. Klijentela jest licz 
na i grunt, że handel odbywa się za l 
tówkę. Już od 2 groszy można dosa l 

ładne zagraniczne znaczki Młodzież * 
po szkole odwiedza giełdę i kupuje znacz = 
ki, to też sprzedawca jest zadowolony. 

Poza znaczkami na giełdzie filate- 
listycznej można otrzymać także staro- 
żytne monety i pieniądze z rozmaitych 
krajów. 

Największe natężenie ruchu na gie 
dzie jest około godz. 2-ej popułud 
Wieczorem i rano „giełda“ Świeci pu 
ami... 


EZ ESFE 


TO, CO NAJMODNIEJSZE. 
.W chwili obecnej — co stanowi przebój 4 
dziedzinie elegancii — to zapach pięciu kwia 
tów, stosowany do pudru i wody (paletowe 
ną naszym rynku marki Forvil Cinq Flznrs. 
Wszystkie prawdziwie wytworne panie wybie- 
rają powyższy puder i wodę toaletową dla ich 
nieocenionych zalet, któremi przewyższają in- 
ne tego rodzaju wyroby, gdyż: 

Puder Forvil nie zawiera wysuszających ce- 
rę domieszek, zato nadaje iej niezwykłą świe- 
żość i koloryt młodzieńczy, trzyma się trwale 
bez użycia kremu, a przytem posiada ów ta- 
scynujący, czarowny zapach pięciu naicudniej- 
szych kwiatów. 

Woda toaletowa Porvil o silnym, upajają” 
cym zapachu, posiada zarazem wysokie war- 
tości kosmetyczne: oczyszcza cerę, nadaje jej 
jędrność, usuwa ślady znużenia, a zarazem 
przenika nawskroś swoim upajającym zapa» 
chem pięciu kwiatów. 


W. PRZEPEŁN:O. 


Myj rece przed jedzeniem! 


W dusznym pokoju, Gdy tramwaj stanie! 
Gdzie kryzys głód ustokrotnił, — „Higjena nie jest uprzedzeniem, 
i Stoją w człowieczym znoju Pamiętaj: — 
| Aż bolą nogi  / Myj ręce przed jedzenie m?!“ 
Bezrobotni wa ci 
2 - < m" Po zapomogi. usziym poKoJU, 
Pęcege ERRER n LE Gdzie kryzys głód ustokrotnił, ZOB A ; 
' : | i an z brodą: — anie szanowny, ziap 
| dopiero zacznę wizódzóżeć::. [Na zyczy WBA plakaty 2 kóre ol znoju ka PK CAO VAALS 
|| EE dwa poz Pan z gazetą: — Chwileczkę cierpli- 
; N — „Nie pij denaturatu, Niejeden opada z sił wości, proszę pana, ja a PE wysiadam... 
/ Orzechy do zgryzienia Bo stracisz wzrok, I myśli z trwożuem drżeniem: — za ke AE 
i Słuch i mowę!” — „Dobrze... Będę myi. 
-M Tajemnicza rada — „Pamiętaj — P. K. O. Ale skąd wziąć „jedzenie“?“ ; P rzez mowóki 
Byt pewien Arab, mający dwuch SY- | Pewność i zautanie!" | J. Bolski. Szczył sprytu: 


— Zostać napadniętym przez ban- 

- i dytę i i nietylko wyjść cało z ską lecz 
i ; j NE fe z ożyczyć jeszcze u nie o 20 złotyc 
Araba, że na łożu śmierci spisał testa- POCO TYLE GADAĆ?... l NIEOMYLNY ZNAK. POYCZYCH sp y 


ment, przeznaczając cały swój olbrzymi| Siedzę w kawiarni. Obok przy stoliku siedzi |, Do Polski przyjechał po raz pierwszy mój Szczyt R 


nów, doskonałych jeźdźców, którzy cią- 
gle sprźeczali się o to, który z ich koni 
jest szybszy. Tak to zgniewało starego 


— „Wsiadaj do tramwaju, 


majatek temu synowi, którego koń prze- młoda para. On z rozwichrzoną głową, ona zlek: | daleki krewniak z Ameryki. W niedzielę przed — Udać się do restauracji z psem, za- 
gra wyścig z Meki do Medyny. W ten |ka podmalowana. południem zaprowadziłem go do kawiatni, żeby mówić kotlet wieprzowy, zjeść psa, a 
sposób ojciec chciał zmusić synów do| W pewnej chwili on zaczyna do niej mówić go zapoznać z różnymi ludźmi. | kotlet przyprowadzić na smyczy do 
"zaprzestania szalonej jazdy konnej. z wielkim patosem: | Zajęliśmy stolik naprzeciw drzwi wejścio- | domu. 

Ale jak można przegrać wyścig?... — Widzi pani, moje nieszczęście polega nai wych. Krewniak * mój przyglądał się uważnie "> 
Długo głowili się obydwaj młodzieńcy |tem, że jestem zbyt wielkim idealisią, Gdy na- każdemu wchodzącemu i wydawał o nim na. Czem się różni wódka od czło- 
nad tem pytaniem. Wreszcie przystą-|przykład zaczynam wpatrywać się rozmarzonemi | tychmiastową opinję: i wieka? 
pili do rozgrywki. Dosiedli koni i wje-| oczyma duszy w moją przyszłość, w moje plany — Ten jest żonaty... A ten kawaler, A ten — Tem, że my wódkę pijemy, a ona 
chali na drogę, wiodącą do Medyny,|i w moje powołanie, w te przeogromne cele, ja- ;też żonaty, prawda?... nas zjada. 
przyczem każdy z nich starał się przy- |kie sobie wytknąłem, wtedy o wszysikiem zapo- Ku mojemu wielkiemu zdumieniu spostrzeże- za 
być do świetego miasta jako drugi, .by |minam, nic dla mnie nie istnieje, matesjalnę nia były traine. | Polak lubi wypić, Rosjanin lubi się 
wygrać wyścig i tem samem stać się je- |strony życia schodzą na plan dalszy, staję się — Człowieku — zwracam się doń — przecie upić, Francuz — podpić sobie, Amery- 


dynym spadkobiercą olbrzymiej for- | nieprzytomny, niepoczytalny... ty tu nikogo nie znaszj.. W jaki sposób paz , Kanin — pić, 

' tury. — Dobrze dobrze.. -— przerywa mu dzie- jesz odrazu kto jest żonaty, a kto kawalerem?! +» 

Noc już zapadała, a bracia odbyli do- |wója. — Poco pan tyle mówi?... Już rozumiem... |  — To bardzo proste... — odparł mój krew- Zawsze więcej imponował światu or- 
piero połowę drogi. Konie były zupeł- | Pan pewnie zapomniał forsę w domu i teraz pan foen — Żomaci przy wchodzeniu do lokalu wy- | der bez zasługi, niż grakis bez orderi. 
ie wyczerpane nazbyt wolną jazdą, a sie ma czem zapłacić za te dwie herbaty! |cierają obuwie o słomiankę a kawalerówie — 


śdźcy tracili cierpliwość. Postanowili STATYSTYK. | niem Szczyt «dotwości: 
iec przenocować w przydrożnej karcz- | Ferdek studjuje od pewnego czasu pilnie w PIĘTNASTOLECIE. — Stać jedną nogą w grobie i drugą 
ie, by nazajutrz przystąpić do dalSze- | całej prasie wiadomości ślubne. a i|- Do bogatego rzeźnika, Hieronima Wątróbki, | dać jeszcze kopniaka swemu wrogowi. 
p ciągu niezwyklej rozgrywki. — Poco ci to?... — pyta przyjaciel. zgłasza się pan Feliks i powiada: +x 
Jednakżę w karczmie spotkali mą-| — Dla statystyki... — odpowiada Ferdek: if? — Panie Wątróbka. Oświadczam niniejszem,| Chcąc zaznaczyć, że Kac i Kotek”są 
drego, starego Araba, któremu opowie- Chcę dokładnie sprawdzić, czy więcej mężczyzu | ***" kocham pańską córkę, nieprzymierzając, już | do siebie podobni „jota w jotę”, ktoś po- 
dzieli o oryginalnym testamencie ojca i | bierze ślub, czy | też więcej kobiet... od piętnastu lat... wiedział: 
niemniej oryginalnym wyścigu, w Któ- mówie i — Więc czego pan chce?» — Oni są do siebie podobni „id-jota 
rym zwycięzcą miał być ten, kto doje- — Więc chciałbym prosić o jej rękę... ` w „id-jotę”. 
dzie najpóźniej do celu. popędzili w stronę miasta, starając się,| — Nie więcej?.. Sądziłem że pan zażąda, | - | ABOZACGAAARDALODORDOGOCE 
Stary Arab wysłuchał uważnie żalu | by każdy z nich byt pierwszy. abym panu może wyprawił jubileusz... TEORJA I PRAKTYKA. 
braci, poczem uśmiechnął się i rzekł: W rezultacie jeden koń wygrał, dru- Fila odwiedza swą przyjaciółkę. Zastaje ją 
— Q, niemądrzy!.. Przecie to, nad|gi przegrał i testamentowi stało się za- NAOPAK. przy czytaniu książki, 
czem tak się głowicie, jest proste jak | dość. Ferdek i Merdek spotykają się na ulicy. — Co czytasz? — zapytuje. 
WRUL!... Zachodzi więc pytanie: — Co ów sta- — Byłeś wczoraj u Hopsztyńskich?... Przeglądam książkę p. t „Prawdziwa mi. 
l szepnął każdemu z braci coś dojry Arab w karczmie szepnął braciom doj  — Bylem. tość", 
ucha.. Twarze im się rozjaśniły, po-ļ|ucha?,.. — Podobało ci się? — Czy dawno ją studjujesz?.., 
dziękowali starcowi i udali się na Spo- ODPOWIEDŹ: — Nie bardzo.» — Od tygodnia... 
czynek. Stary Arab w karczmie poradził bra-|  — Placzego?.« — W takim razie muszę ci powiedzieć, że je- 
Nazajutrz zerwali się wcześnie:z łó-|ciom poprostu, aby zamienili konie! — Bo u nich wszystko na opak: — mieszka- | steś nierozsądna.. W tej dziedzinie pięć minut 


żek, dopadli do koni i szalonym cwalem „Ston. nie SE a przyjęcie suche, praktyki lipsi znaczy niż dwa lata teorji... 
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ieli- ESZA | Ę È 

aae Do pz Szlif A |È DLA CHORYCH rz ruptury Gprzepakiine), skrzywie. | 

tylko piorącPER- FR Kilińskiego 78, tel. 158-37 A| | ammam nie kręgosłupa i różne kalectwa! | 

SILE a poleca Trema Lustra ah | Wykonuię specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- A 
M, środkiem rodzajū: ZA gotówkę | na spiate większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i nainie- 
stosowanym DRZE RJ bezp'ecznieisze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci, — 
. przez miljony NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
sj Kanapa - Łóżko, Fotel - Łóżko oraz oraz spez. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obrych gospo- Fotele Kiubowe, Tapczany, Otomany obniżen e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. p: 


dyń. Wysiarczy Leżank, Krzesła, Materace hizjenicz- 
raz spróbować, ne poleca po cenach niskich i na do- 


godnych warunkach Zakład Tapicersk 


Dia cierpiących naskrzywien'e kregosłupa (zarby), gruź- 
licę kości i Dara że ortopedyczne. — Specialne gorsety Q 


i aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz- W 
ne nogiiręce aluminiowe (protezy) dla ampu- É 
towanych. Na płaskie bolesne stepy (platfus) 
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gipsowych z naiszlachetnieiszego metalu 


Specjalny Zakład ESA 


J. RAPAPO RT Lwowa 


Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10yo 
Tel. 221 -77. CENY PRZYSTĘPNE. 


Liczne podziękowania! 
RET Dla Ubezp. w Ubezp. Spo: | 
li waga! łecznej znaczne ulgi! 


ssb 


aby się o łem ` TADEUSZ PAWEŁCZYK, Kilińskiego 
przekonać. 218 (róg Napiórkowskiego), tel. 257-338. 
JĘZYKA polskiego, korespondencji, ra- 
chunkowości szybko i gruntownie wy- 
ucza rutynowany nauczyciel. Star- 
szych specjalną skróconą metodą. Ał. 
Kościuszki 13, m. 3, front I piętro. 
ZŁOTY — tygodniowo: angielski, he- 
brajski, francuski, włoski, hiszpański, 
niemiecki, wyuczają dyplomowani. Ce- 
zieiniana 6 m 10. 24 
TAŃCÓW nowoczesnych i wirowych 
udziela prywatnie w grupach i poje- 
dyńczo znany nauczyciel Henrykow- 
ski. Gdańska 9, tel. 166-93. 
VOXRADIO z 3 lampami zł. 135—, z 
4 lampam: zł. 180.—. Sprzedaż rów- 
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Do moczenia bielizny: HE NKO, sodo do prania i bielenia, of parter. tel. 170-18. tel. 1386-55, from | p- 
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' robotą u Mendrowskiego, Nowomiej- i 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomi dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorakim, Rogosz został e 
ony z za to, żę ujął się krzywd volicz= 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta n.tknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą gowa. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kioske trupa znaleziono Yartkę na 'ępujcej 


kto był mordercą Kratsera, 
się tego, bo (Walczak, chory ma gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy, 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser mie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner į założył nową fabrykę. 

Zrębski szantaźnie Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką RA schadzos, W 

ogosz, spotkawszy towarzysza ce. ęzien- 
nej Birunia, prosi go © pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. 

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- 

biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 


"mierzał dokonać kradzieży brylantów, | 


„Nagle dał się słyszeć odgłos kroków. Bir 
Rogosz w- 6Statniej 
chwili schował się za kotare 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą. Rogosz jest miniowoltym świadkiem gwał 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobiełę, imieniem Erna 

Dzi protekcji Pay, znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która go wzajemnością. 


A kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę! 
— Elżbietę Wernerową, która skradła dla niego | 


50.000 złotych z mężowskiej kasy. 

Frankenstein oszykał ją i zabrawszy całe pie- 
niądze zostawił samą w hotelu. 

„Dinrtojra* nakazuje Rogoszowi, aby wró- 
si do Poka Żony, sę Jan nie cice a teor sty 
szeć. „Czarny ; prezes ojry" 
rozkaz zgładzenia Rogoata. Wach” jego, — 
„Ślepok”, ugodził Rogosza nożem w plecy. Ran- 
nego przewieziono do szpi Przy łóżku Ja- 
na czuwa jego córka, Wikta, która nie wie wca- 
le o tem, że Rogosz jest jej ojcem... 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- 
ta, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża. 

W. pociągu zawarł znajomość z jakimś star- 
szym panem, któremu usiłowano okraść teczkę. 
Rogosz odebrał teczkę napastnikowi i wszczął 
rozmowę z jej właścicielem, kt jest zaniepo- 
kojony tem, że Rogosz jedzie do Kurkowa, 

Rogosz po przyjeździe do Kurkowa otrzy” 
mał pracę w tartaku  Nugata. i 

A tymczasem Elżbieta Wernerowa spotkała 
Jerzego Zrębskiego, swego poprzedniego ko" 
chanka, który pozwolił jej u siebie zamieszkać 
pod warunkiem, że będzie wciągała graczy w 
grę i będzie towarzyszyła im przy kolacji... 

W salonach Zrębskiego „pracuje” także Liza 
Hercseg, młoda węgzierka, którą znęciła swego 
czasu karjera filmowa. 

Zrębski udał się do Wernera | prosi go, aby 
przyszedł wieczorem do jego s3aionów. Przemy- 


' słowiec przyrzekł, że przyjdze, ale w towarzy- 


swie swego bratanka, . 

Bratankiem tym ma być Maksis, zawodowy 
przestępca, z którym Werner ułożył plan naj- 
ścia na mieszkanie Zrębskiego, celem odebra” 
nia listów Walczaka. 


— Dwadzieścia tysięcy? Dwadzieś- 
cia tysięcy za pozbycie się raz na zaw- 
sze tej pijawki, tego cynicznego szanta- 
żysty, Zrębskiego? — Werner uderzył 
się po udach i wybuchnął głośnym śmie- 
chem. — To jest i więcej warte, stckroć 
więcej... 

— Ach, żeby to już było po wszyst- 
kiem!.. Wtedy będzie można odetchnąć 
nareszcie całą piersią, wtedy będzie 


można żyć spokojnie, bez ciągłego stra-, 
chu, że cała egzystencja wisi na włosku, 
że zależy od takiej kanalji, jak Zrębski. 

— Tak, to trzeba zrobić... 


Stenow- 


Sensacyjny romans współczesny `- 


czo trzeba to zrobić... Samo zdobycie li- 
stów Walczaka nie załatwiłoby dosta- 
tecznie sprawy, bo i bez tych listów 
mógłby Zrębski, gdyby chciał, ucać się 
do prokuratora i wyjawić mu tajemnicę 
rzekomego zabójstwa Krausera... 

Zegar, wiszący nad komodą, wydzwo 
nił lękliwie godzinę dziewiątą. Werner 
przypomniał sobie, że na wpół do dzie- 
siątej ma wyznaczone posiedzenie Z 
akcjonariuszami, pośpiesznie więc wy- 
szedł, 

Kiedy przechodził przez salę restau- 
racyjną, było tam już sporo gości, pod- 
niósł więc kołnierz płaszcza, zasłaniając 


w ten sposób twarz. „Kacap“ wyszedłi 


mu naprzeciw, ale on go ominął i rzucił 


mu tylko: 
f 


— Nie mam czasu. nie mam czasu... 
Przemknął się, jak tropiony zwierz, 
obok bufetu i po chwili był już na ulicy. 
Właśnie przejeżdżała jakaś pusta do- 
rożka. Wsiadł i kazał się zawieźć do fa- 
bryki. i 
_ Podskakując na siedzeniu, nie prze- 
stawał rozmyślać: 
, — Jutro w nocy będzie już po wszyst 
kiem... Jutro, albo pojutrze, albo jsszcze 
za dzień, za dwa.. A potem — zostanę 
sam ze swoją tajemnicą, sam, Sam... 
Walczak umarł, Zrębskiego chwile też 
już są policzone, a poza nimi — nikt... 
Nikt?.. A Elżbieta? Nie, ona mnie chyba 
nie wyda, bo cóż może mieć do innie? 
Przecie nie ja ją porzuciłem, ale ona 
mnie... Zaraz, a Rogosz? Ale on 9 niczem 
nie wie, nie domyśla się nawet, że ja je- 
stem Alfredem Krauserer... Z tej pierw- 
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szej kartki listu Walczaka, którą udało 
mu się zdobyć, niewiele mógł się duwie- 
dzieć... Rogosz nie jest już teraz groźny, 
chociaż przez pewien czas tak wygląda- 
ło, jakby już był na tropie...* 

Dorożka wtoczyła się wreszcie na 
gładszy bruk i sunęła teraz równo, bez 
wstrząsów. 

Werner zapalił papierosa, rozsiadł 
się wygodniej i znów popadł w zadumę. 

— Jak to urządzić, — zastanawiał 
się — żeby pójść z Maksiem do Zręb- 
skiego? Bo Maksiowi trzeba pokaza 
teren, żeby nie było takiego wpadunku, 
jak z Biruniem... Czy to nie wyda się po- 
dejrzane, że przyjdą na brydża? Niby 
ni 


e... — odpowiedział sam sobie. — Prze-| 


cie Zrębski nieraz już mnie zapraszał do 
swego klubu... Zadzwonię przedtem, a 
potem pójdę... Maksio będzie moim krew 
nym, powiedzmy — bratankiem, czy 
siostrzeńcem.. Tak, tak... No, i podczas 
tego, jak ja będę grał — muszę koniecz- 
nie wciągnąć do gry Zrębskiego —-Mak- 
sio zaznajomi się z rozkładem mieszka- 
nia i zamkami... A potem Maksio będzie 
już mógł sam tam pójść i załatwić, co do 
niego należy... Jak to się nazywa? aha! 
— mokra robota, mokra robota... I listy 
wykradnie, nieszczęsne listy Walczaka. 

Kopyta szkapy dorożkarskiej ude- 
rzały równomiernie o bruk. 

Werner wyłowił z tych rytmicznych 
uderzeń pozytywkową melodię. Skando- 
wał w myślach: 

— Mokra robota... 


Mokra robota... 
Mokra robota... audi w 5 


„Zemsta jest rozkoszą bogóm” 


Myśl o wyrafinowanej zemście nad 
Elżbietą sprawiała Zrębskiemu rozkosz. 

Niecierpliwie oczekiwał tej chwili, 
| kiedy będzie mu dane napawać oczy upo 
korzeniem, wstydem i hańbą znienawi- 
dzonej przezeń kobiety, kiedy będzie 
mógł być naocznym Świadkiem jej mo- 
ralnych katuszy. 

O niczem innem nie myślał teraz, tyl- 
ko o tem. 

Ach, żeby to się już stało, żeby na- 
stąpiło jaknajprędzej! 

A tu — jakby na złość — czas wlecze 
się tak powoli. 

Wzrok jego padł na gazetę, leżącą na 
biurku. A 

Sięgnął po jedną z nich, ale rychło 
ią odłożył. 

Nie mógł czytać, nie mógł skupić 
myśli. Zastanowił się nad czemś krótko, 
poczem nacisnął guzik ozdobnego dzwon 
ka na biurku. 

W przedpokoju rozległy się szybkie 
kroki. Potem pukanie do drzwi. 

— Proszę!... — zawołał Zrębski, nie 
odwracając głowy. 

Do gabinetu weszła pokojówka. Skie- 
rowała wyczekujące spojrzenie w stro- 
nę fotelu, w którym siedział jej chlebo- 
dawca, odwrócony do nie tyłem. 

— Czy pan dzwonił?.. — zapytała. 

— Tak.. Jak tam pani Elżbieta? 
Wstała już?.. 

— Tak jest, proszę pana... 

— Nareszcie... Powiedz 
przyszła tu do mnie.. 

— Dobrze, proszę pana.» 

Pokojówka wyszła. 

Wówczas Zrębski podniósł się z fo- 
telu i począł przemierzać gabinet dłu- 
giemi krokami. 

Ważył w myślach każde słowo, które 
miał zamiar niebawem , wypowiedzieć 
układał zdania, przygotowywał odpo- 
wiedzi na spodziewane pytania. 

Dla kurażu postanowił wypić dwa, 
trzy kieliszki koniaku, zbliżył się więc do 
barku i wyjął zeń butelkę i kieliszek. 

Nalał: i wypił. Trzy kieliszki, 


jej, żeby 


— Będziesz ty miała za swoje, ko- 
chana Elżbieto!.. Poczekaj, poczekaj!... 
Za to, żeś mną pogardziła, żeś kpiła ze 
mnie... Za to, żeś poniżyła mnie przed 
owym  szoferem, Łubkowskim.. Za 
wszystko ci teraz zapłacę... Popamiętasz 
ty mnie na całe życie, przewrotna ko- 


EK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚĆ... 


— Dzisiaj nie będziesz towarzyszyła 
graczom... Zostaniesz u siebie w pokoju. 

— To.wszystko, co chciałeś mi po- 
wiedzieć? — zwróciła nań oczy, oży- 
wione nadzieją. 

— Nie... — uśmiechnął się w prze- 
strzeń: — To dopięro wstęp... 

— Aha!.. — wyrwało się jej mimo- 
woli z ust. z 

| — Więc zostaniesz u siebie w poko- 

ju... — mówił dalej Zrębski, nie zwra- 
|cając uwagi na jej okrzyk. — Ubierzesz 
| się ładnie, rozumiesz?... Kokieteryjnie, 
| powabnie, jak to ty potrafisz... Na dzie- 

;siątą musisz być gotowa... À 

| — Poco to wszystko? Mówiłeś prze- 

| cie, że nie wyjdę dzisiaj na salę... 

— Nie wyjdziesz, ale ktoś przyjdzie 

|do ciebie... Bardzo zamożny i wytwor- 

|ny pan, na którym bardzo mi zależy... 

j Postaraj się więc być dla niego miłą, 
grzeczna... nie kapryś... i staraj się uprzy= 
jemnić mu czas... Każę wam podać szam 
pana... 

Mówiąc to, Zrębski nie patrzał na 
! Elżbietę. 

Í Wzrok jego błądził po suficie, po 
ścianach i zatrzymał się wreszcie na jed 
nym z obrazków. 

Gabinet znowu zaległa ciszą. 

Zrębski stał w miejscu, ze wzrokiem, 
utkwionym w obrazek, i czekał na efekt 
swych słów. 

Nie: Elżbieta milczała. 

Wtedy zerknął w jej stronę i ujrzał 
twarz kobiety, obiętą płomieniem ru- 
mieńców. 

"- Stwierdzenie tego faktu sprawiło mu, 
widać, przyjemność, bo usta jego roz- 
chyliły się znowu w lekkim uśmiechu. 

— Jurku!... — zabrzmiał w tej chwili 
cichy, drżący głos Elżbiety. 

— Słucham... — odrzekł obojętnie. 

Wahała się przez pewien czas, po- 
czem z widocznym trudem wykrztusiła: 

— Jirku, czy ty musisz tak postępo- 
wać ze mną?... Zrozum, że to, co ty ze 
mną robisz, to poprostu... — miała na koń 
cu języka jakieś bardzo ostre słowo, któ- 
rego jednak nie wypowiedziała, by nie 


bieto... Ach, ty!... — poczuł zbierającą w, podniecić Zrębskiego. — To poprostu... 


nim nienawiść, — Ach,ty!... — wypowie- 
dział teraz głośno i skruszył w dłoni 
kieliszek. 


: — powtórzyła bezdźwięcznie i umilkła, 


opuściwszy głowę. 
Zrębski roześmiał sęi cicho. Przechy= 


Całą siłą woli przywołał wzburzone | lił głowę wstecz i powiedział: 


namiętności do spokoju. Padzarnął nogą 


No? Dlaczego nie kończysz? Che, 


odłamki szkła pod szafę i zapalił papie-| che!... Więc ja dokończę za ciebie: uwa- 


rosa. 


Żasz, że to, co robię z tobą, to świństwo, 


Wpatrzony w błękitne smugi dymu, | prawda?... Hm, czyżby?... Przecie nie ja 


bezmyślnie deklamował w duchu: 


Wtem — pukanie. Kto to? Napewno 
Elżbieta. 


Zrębski nie zapomniał pomyśleć z 


wprowadziłem ciebie na tę drogę, ale ty 


O, zemsto, zemsto upragniona!...| Sama ją wybrałaś... Mam informacje od 
r zemsto, rozkoszy bogów!... O,zem-itwojei dotychczasowej 
sto, zemsto... | 


opiekunki, pani 
Tarwinowej... No, tak... Nie będziesz 
usiłowała chyba wmówić teraz we mnie, 
że przebywałaś w domu Tarwinów, jako 
przyjaciółka tych miłych państwa... Ta 


tej chwili o odpowiednim  wyraziej komedja, którą usiłujesz grać przede 


twarzy, demonstrującym 


obojętność | mną, jest bezcelowa, bo ja wiem o wszy- 


i spokój, poczem odwrócił się w stronę|stkiem.. Nawet o tem, że usiłowałaś 


drzwi. 
— Proszę!... : 

Była to rzeczywiście Elżbieta. Oczy 
miała przygaszone, ruchy powolne, le- 
niwe. 


okraść inżyniera Bertholda i że zrabowa 
łaś Tarwinowi portfel z pieniędzmi... 
Che, chet... u fu 

— Kłamstwo!... — krzyknęła Elżbie- 
ta. — Nic nie ukradłam Tarwinowi!... On 


— Słucham... — szepnęła, zatrzymu- | Skłamał, bo się boi powiedzieć żonie, że 


jąc się pośrodku pokoju. — Słucham... 
Wzrokiem wskazał jej drugi fotel. 


to on wszedł do mnie do pokoju... 
— Możliwe.. — wydął Zrębski war- 


— Siadaj.. Chcę z tobą pomówić o| Zi: — A z Bertholdem też kłamstwo? 


pewnej sprawie... 


Wernerowa nie odpowiedziała. Przę- 


_ Kamienna jej twarz ożywiła się na słoniła dłońmi twarz i trwała w bez- 


krótko, poczem znów stężała w apatji. 
W powietrzu zawisła cisza. Cisza, 


ruchu. 
Znow — poraz niewiadomo który — 


która przejmuje niepokojem, która zaty- zdała sobie sprawę z beznadziejności 


ka oddech w piersiach. 


Elżbieta czekała, aż Zrębski się ode- 
zwie, ale on milczał uparcie. Zukosa 
rzuciła nań wzrokiem i dostrzegła na ie- 
go wargach uśmieszek, jaki znała zbyt 
dobrze, Zatrwożyła się nie na żarty, 
złe przeczucia wkradły się do jei serca. 

Tymczasem cisza trwała. 

Nagle Zrębski podniósł się z miejsca 


Gdy podnosił trzeci kieliszek do ust,li podszedł do Wernerowej. Powiedział; 


pomyślał: 


tonem rozkazu; 


swego położenia, zrozumiała, że jest w 
rękach Zrębskiego. 

Cóż- mogła uczynić, jak przeciwsta- 
wić się woli złego człowieka, który zbyt 
wiele o niej wiedział? 

Bezradnie opuściła ręce na kolana 
i skierowała bezbarwne spojrzenie na 
twarz swego prześladowcy. 


(Dalszy ciąg jutro) 


pam SEEE. SE 


A STEE E sxu ŁREDPRESJ * 


Przyjechał na 
(Lg. WE MESSING 
Wszechświatowej » 


sławy psych. telep, | sugest 
który odsłania tajemnicę każdego człowieka. 
Kto pragnie poznać właściwości swego charakteru, 
odkryć uśpione zdolności, dowiedzieć 
się o przeszłych. teraźniejszych i przyszłych losach 
swego życia, winien skorzystać ze sposobności i odwie- 
dzić bezzwłocznie MESSINGA, wybitnego znawcę taje- 
mi e mnic życia ludzkiego. > 
. Piotrkowska 62, front, m.7, przyjmuje od 10—113—8w. 


i. GUSTAW KOHNE ESS acan «c= Dr. Feldman 
specjalista rzyjmują lekarze we wszystkich spe akuszerja 1 choroby koblece 

akuszer—giunckolowu eat — Gabinet dentystyczny: przyjm. od 11 do lej ul. Zgierska 24 

UL. PIŁSUDŚKIEGO 51, tel. 170-03, nal ży lekarskie, zastrzyki. Roentgen mieszk. pryw. KIL. ŃSKIEGO 113 


Przylmuje 8—10 i 4—8 w lampa kwarcowa. Porada" 3 złoto. tel. 155-77, 


~ pxo l HENRYKOWSKI 


—— 


i ' DOKTÓR 
H. Szumacher Specjalista chorób skórnych, A f r 
| | CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE| aaa aaa On n Mikola Bornstein 
| PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, A tea picie 
Od. 9—1, od 5— pp. od B-1Li 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 CHOROBY , KOBIECE 
| w niedziele | święta od 10—1. I POŁOŻNICTWO 


—— 1 m1 0 


przeprowadził się na 
PIOTRKOWSKĄ Nr. 292 


ke 2 DR. MED, J S > > SE $ à 
Fie ŁUCJA AKOWERAL. Kopciowski => sd 


struj śliwy, | 


| BASS | aan sa. sA a aaa ZAC przypadkowy 

c gaj zę Msc Ara = w, ___Przyjmuje od 7—8-el] Wiecz. „_| szych specjalną skróconą metodą. Al. wyna lazek c h emi k a 
ele i święta od 8—1-ej. 

| ERIE Emad A 4 A c a o ZEE OE 


| ih med " i ż „| Kościuszki 13, m. 3, front, 1 piętro, „8 

| $ è ZORZĘDNA wypożyczalnia Podczas doświadczeń, paryski che- | tłustym), wedłag o 

| LEKARZ-DENTYSTA sad N ie wia Ski ER a lubach pə cenach mik został zdumiony, naglom, wykie- oaa kraouskiego przepis maar 

| pecj. chor. wanerycznych, skórnych, „j „otic II- ającem. i zmiękezającem aniem | komitego; go Kremu Toki i 
| F. Kopciowska t seksualnych a= o zde: Rd Poni ge „Bieli Tlenu“, gdy przypadkowo rozlał | Wnika do ky; oczyszeża ją, row 


PSO: mA trochę jej ma ręką. Szorstkie łuski | puszcza każdy wągier, ó rozsze" 
PIANISTKA-pedagog, lekcja 1 Złoty,| skóry i plamy znikły, ukazując świeży, Hora pory nadalo wopanielą, NWA o 
ćwiczenia na miejscu. Gutermamwa nowy, jasny naskórek o delikatnych, | rę o cudownym blasku, jakiej nie można 


Abramowskiezo_21. 3| białych tkankach, Wypróbowana na | było dotychczas osiągnąć mapomocą 
ZAGINAŁ pies wilk mieszkny. Odpro*| twarzach wielu kobiet uczyniła skórę | żadnego tualetowego lub upięke 


. Przyj -ej, ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
powa T RL ZE el Przyjmuje od §—!1 rano i od 5—9, 


od 4 — 7-ej w Lecznicy, „w niedziele ! święta 9—12. 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89, 


— e ZA, u 
| LEC ZNICĄ PIOTRKOWSKA 294 Doktór TREPMAN wadzić za wynagrodzeniem, Mae apa pacz ih sonats 75% cage: torga? Biel Tianan 
pE er BAG th A Annaa aT n mitu eliKaino. a omis 
U przy przyst. tramw. pabjan. specjalista chorób wenerycznych, WE rohen on się orównać li tylko z EAr An reh Koma Tokaloa koiorę bojepe, atis 
ł 2 razy dziennie przyjm. lekarze wo skórnych, poczogtolowych judalstyki, Tel. 140-68, Lipowa 43,pr- b same wa cisła= _ |nie została podwyższona. aosi 
4 wszystkich specjalnościach. Zaw adzka 6 $ fie. I b. 8—10 | 2—3 ziąki wyłącznej koncesji ta „Biel | używać go dziś jeszcze, a akonstatu. 
G ABINET DENTYSTYCZNY 234-12) OMC. 1 p. ` Tlonu" jest obeeniè zawarta w Nowym | jesz s ki rezultat, Szczęśliwy wynik 
od 11 fano do 8 visca. 8—12, 2—4, 6—9 wiecz. cry WIECIE, to najtańsze grosa do| Kremie Tokalon, koloru białego (nie | gwarantowany, lub zwrót pieniędzy, 
RADA 3 ZŁ. „  |zakupu oraz fasonowania kapeluszy MSF ETZ GTZÓ ES SOBCÓWCOZZA TPR E DAE 
męskich i damskich to tylko we fir- pa 5 
1 Dr, Rundsziein a ee O p RURO DZIENNIKÓW e 
$ mierska 2. Uwaga: Wypożyczam i od- 0 
nel. H. Hammer AKUSZER-GINEKOLOG |Świeżam cylindry. GŁOSZE 


| | Akuszer = Ginekolog POMORSKA ły żę ej 


. przeprowadził się na ùl. x 
li LISTOPADA 32 (róg Gdańskiej). | Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej, 
j Telef, 128-39 od 3—7 wiecz. "ZAPOWIEDŹ FSK 


Podaje się do ogólnej wiadomości. 

T że 1. nieżjnaty Bronisław Pawelec, 

e: a jed zamieszkały Ba tro ak: 

T czynki nr 33, syn zela Pawelca, 

AKUSZER abpa: stery robotnika i jego żony Franciszki z do- 

| ANDRZEJA 228.92 |u Bozaczewskiej, zamieszkałych w 
arim od 10—12 I od 4-8 w Jaroszewach powiatu kościerskiego. 

Poza: e 2. niezamężna Helena Owczarek, 1obot 


| LEKARZ = DENTYSTA nica, zamieszkała w Gdyni przy ulicy 


Wieiskiej nr. 45, przedtem w Szysz- 
i kowie powiatu wieluńskiego, córka 
| s Franciszka Owczarka, robotnika i jego 


żony Franciszki z domu  Skibińskiej, 


8 3 
AGENCI -tki) domokrążcy, bezrobotni ŚŚ 
zgłaszać się Kątna 9, mu 31, Artykuł 
pierwszej potrzeby w poniedziałek 5% 

8 


9—11. 

MASZYNA zabinetowa prawie nowa ŁÓDŹ, ANDRZEJA 2, (dawniej Piotrkowska 81) 
tanio dô sprzedania, Ceglana 7, m. 2, TEL. 112-98, 

przy Baluckim Rynka. deda. Przyjmuje na rok 1935 wszelkie zlecenia P, T. Czytelników na 
MASZYNA szewska łatkowa oraż do prenumeraty czasopism | dzienników miejscowych i krajo. 
szycia rękawiczek Singera tanio do wych oraz na francuskie | angielskie, 

sprzedania, Bałucki Rynek 9, m. l. Tamże ogłoszenia do wszystkich pism krajowych po cenach pier 


NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba“ eat jów 
lowe w nowootworzonej wyposżyczal* 000500000000000000 


ni Józefowiczowej, Brzezińska 11, Wel 
ag = r. JAN POLAK 
BUDKA z węglem dobrze prosperują” e 


ca do wynajęcia, Gdańska 21, 8 CHOROBY WEWNETRZNE 
MAŁA KOBIETKO CZY WIESZ, że 1 ALLERGICZNE. 
przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po pobjzamieszkałych w Szyszkowie powia-j urzędnicy (czk) otrzymać mogą naj Gabinet Elektro- i  światłolecźniczy, 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po 6enach bardzo niskich. ` 


| 
tel. |tu wieluńskiego, chcą zawrzeć związek wypłaty damskie, męskie płaszcze, u- Przyjmuję również wszelkie 
Piotrkowska 51 121-238] małżeński. brania, swetry, pulowery, szlafroki i ul. NAWROT Ne 7 : L6 e pe ia 76 
] EENI Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić| pijlamy jak równieź towary na tako- Tel 164-21, ul. ik 16, ul b. a 

i 4 a 


| = winno w Gdyni i „Expressie Ilustro-| we. We.niane, jedwabne, bawełniane godz. przyjęć 5—7. à 
| + FYNS GR WT w Łódzi tówary. Firanki, tlul, siatka, blały tosi m 
Gdynia, dnia 6 grudnia 1935 r. 


war, damska i męska bielizna. Leon 
CEORORY, PEOR kk: wode Urzędnik stanu ZP RDT Rabaszkin, Kilińskiego 44  Najodpo* z 55 
i PŁ 7 | + A Ą a 14 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 | ————— | (ADELUSII DAMSKIE sa czy stość 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł, yk PE dyplomem elektendas anas parowym KAEA HA przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, tró 
posz e pJsa ako pomocnik. szych systemów, żakła ryzjerski, na sezon bieżący terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi. 
| Dr. ŁAGUNOWSKI pok codz. od godz. 3—4-tej p. > Łódź, ul, Targówa 38. 8 poleca Salon Mód Czyszczenie szyb. 
spec. chorób wenerycznych, seksual- : NAJMILSZA GWIAZDKA. Suknie je- HELENA” PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-48, 
i nych i skórnych BEZ ODSTĘPNEGO do wynajęcia| dwabne | wełniane, blużki, swetry |M „0 zawadzk 
(Gabinet Rosnigeno- I światłoleczniczy)|pokól 2 kuchnią i pojedyńcze na I p.] spódniczki | mundurki szkolne. najta- By Prip b ip RJ PLACE przy ul. Hutniczej, K'elma i 
PIOTRKOWSKA 70. Telefon 181-8d.|ze Światem od 12 zł. miesięcznie Wi-|niej we firmie M. A. Najman, Plac ESTS 20 wzi Marysińskiej tanio do sprzedania. Wia 
| Od 8—10,1—2.30 i 6—9 w.wśw.10—lldzew, ul. Wspólna 29. 8| Wolności 8, 8 domość Cegielniana 55, m. 9. 8 
0*09649+906994+09096900909090000000000909090090090090909499909090 


9049909009003209029099909099900900909909000993)999999009006909000 
Dziś i dni następnych! Niezrównany 
RAKIETA Maurice Chevalier 
E ME osszki 
| ul. Sienkiewicza 40. swej kreacji FOLIES BERG ERE 


Początek w dni powszednie o godz. 4-8] po pot, w soboty, niedziele i święto o 12-ej w poł. — Na pierwszy seans 


Tel. 141-22 i poranki miejsca po 54 gr. 
4434490000909000049009090000090990900000009009090000900090000 000069000000000000000009090000000 
Ostatnie dnil Najnowszy film sowiecki p. t, 


ZONA za 1000 RUBLI 


W roli głównej: urocza TATJANA MACHMURJAN 


Sobowtór Królewski: 


Wielki film najn. produkcji, W roli gł. Karol Briszon I M. Ellis 
Nadprogram: Piękna komedja w kolorach oraz aktualności Pata. 


Następny program: „Droga bh-z powrotu“. 


Daig poraz Ostatni 
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Kalendarzyk 


ważniejszych 


imprez hokejowych w kraju 


Na dni 14—16 bm. projektowane są dwie 
zagraniczne ekspedycie naszych hokę'sów: — 
Czarni pojadą na dwa miecze do Bukaresztu, a 
Cracovia na dwa spotkan'a do Berlina. 

Na dni 21 i 22 bm. projektowane jest Spro- 
wdzenie do Katowic drużyny Berliner SC: 

W turnieju hokeiowym w Krynicy, który 
odbędzie się w dniach 1—6 stycznia br, wezmą 
udział następujące drużyny: Czarni Lwów, 
AZS Poznań, Ogniska Wilno, Legia Warszawa, 
Krynickie TH oraz Wiener E, V. 

Na wspomnianym turn'eju projektowany jest 
ponadto mecz pomiędzy reprezentacyjnym tea- 
mem Polski a zespołem węgierskin B. K. 
Budapeszt. 


Polska na Olimpiadzie zimowej 


Narciarze, łyźwiarze i 


Na ostatniem posiedzeniu Polskiego Komite- ; jedzie 


tu Olimpijskiego pod przewodnictwem prezesa 
komitetu pułk, Glabisza obradowano mad ostat 
niemi przygotowaniami do wyjazdu na Igrzyska 
rowr dą o Garmisch-Patteniirchen (6—16 lu- 
ego). 


Ponieważ w dniu 12 b. m. mija pierwszy 
termin zgłoszeń zasadniczych do z po- 
daniem konkurencyj w których zamierza się 


wziąć udział, postanowiono przeto g 
komitetu organizacyjnego Igrzysk Zimowych 
zgłoszenia do następujących konkurencyj: łyż- 
wiarska jazda szybka, hokej lodowy, narciarski 
bieg zjazdowy, narciarski bieg ształetowy 4X10 


E. jkm, bieg narciarski 18 km. skoki narciarskie, 


kombinacja narciarska klasyczna (18 klm i 


„| skok). 


Już mówią 
o meczu Bsrin — Warszawa 


| W Zarządzie PZTK omawiana jest: 
coraz częściej sprawa przyszłorocznego 
biegu kolarskiego Berlin — 
Zarząd PZTK proponuje niemcom, by 
utrzymano termin tegorocznego wyści- 
gu, oraz, by trasa nie prowadziła przez 
Poznań i Łódź, lecz przez Wrocław — 
Katowice. PZTK spodziewa się, że dzię- 
ki dobrym drogom na tej trasie uda się 
osiąznąć lepszy wynik. 


Trzeciorzętny zespół 
angielski zwycięża Austrje 


Pozatem na zasadzie poroznmienia z M. S, 
Wojsk, zgłoszono polską drużynę do patrolowe” 
go biegu narciarskiego ze strzelaniem, Postano- 
wiono natomiast peace propayola Zw. Strze 
eckieśo odnośnie zgłosz drużyny do zawo- 
dów bobslejowych. 

Jako kierownicy polskiej ekspedycji na I 


Warszawa.|ska Zimowe pojadą z ramienia Pol. Kom, Olim- 


pijskiego pułk. Glabisz i kpt. J, Wy- 


hokeiści już zgłoszeni 


zatem kilka osób personelu technioz- 
nego, delegowanych przez związki łyżwiarski, 
narciarski i hokejowy. É 

Zastanąwiano się także nad ubiorem naszej 
drużyny. Postanowiono wprowadzić dla wszyst- 
kich strój jednakowy, a mianowicie granatowe | 
kurtki, spodnie „pumpy”, białe pończochy, 
bronzowe buciki i białe swetry z czerwoną ob- 


Zgłoszenia imienne wysłane będą przed 15 
zgodnie z terminem przewidzianym į 
przez regulamin. 
Polski Kom. O 


Dokoła turnieju hokejowego | 


o puhar Dyrektora PUWFE 


W tych dniach padawaliśmy system rozgry 
wek w hokeiu lodowym o puhar Państwowega 
Urzędu WF. i PW. Turniej ten, jak podkreśla- 
liśmy, rozegrany będzie naipierw w okręgach 
przy udziale drużyn A i B klasy, poczem zwy 
cięzcy okręgowi rozegrają turniej międzyokrę* 


, ; ZOWy: 
Jeszcze jednym dowodem że „piłlkar- Ze względu na specyficzne warunki w okrę- 
stwo angielskie przewyższa wciąż znacz | gach Krakowskim 1 Lwowskim — rozgrywki 


nie nasze piłkarstwo europejskie 


jest eliminacyjne, okręgowe, odbędą się w 


tych 


obecne tournee, jakie odbywa po Anglii | dwuch okręgach według specjalnego systemu: 


wiedeńska Austria. 

Austrja, będąca nietylko jednym z 
najlepszych zespołów wiedeńskich, ale 
też i europejskich, doznaje na ziemi an- 
gielskiej samych porażek, 

Obecnie, roezgrała ona mecz z trze- 
cio-klasowym zespołem. Coventry, przy* 
czem i ten mecz przegrali wiedeńczycy 
w stosunku 4:2, Co ciekawsze to jednak 
fakt, że anglicy nie dysponując tego dnia 

drużyną, wystawili do 


W skr. Krakowskim utworzone będą dwie 
grupy: w Krynicy i Krakowie, Mistrzowie 
grup rozegrają decydujące spotkanie. Zwycięz” 


Komplikacje małżeń- 


skie w sporcie 


Inger Kragh, najlepsza pływaczka duńska, 
nie będzie mogła startować na igrzyskach olim 
pijskich spowodu komplikacji małżeńskich, 

Kragh wyszła zamąż za norweza, stając się 
przez to automatycznie obywałtelką norweską 


swą Pw 
spotkania z Austrją swój zespół... rezer- || wskutek tego — nie może reprezentować Da- ; j 
nji. Z drugiej jednak strony, Kragh startowała polska reprezentacja hokejowa weźmie 


wowy. Jak się jednak okazało i on wy- 
starczył w zupełności, by pokonać wie- 
deńczyków. 


m dorównali piłkarzom angielskim, 


Por. Artur Kasprzyk 
trener P. Z. Ń. 


Dużo jeszcze czasu upłynąć musi, byś- | iine) narodowości. 


państwowych, 
igrzyskach olimpiiskich 


Przed sezonem narciarskim 


(Dokończenie). 

Narciarz tak przygotowańtty do sezonu 
nie traci wiele czasu na śniegu, szybko i 
łatwo wykonuje ruchy i czy na kursie, 
czy na samodzielnych wycieczkach w 
pełni korzysta z sezonu. U takiego nie 
spotykamy się z kurczową sztywną po- 
stawą, z urywanemi ruchami, szybkiem 
zmęczeniem i ewentualnie łatwym wy- 
padkiem skręcania kończyn. Ponadto 
zaprawa dopomaga do uzyskania szlifu, 
który podziwiamy u dobrych narciarzy, 
a wyrażającego się w giętkości, w gib- 
kości, elastyczności, zręczności, płyn- 
ności i naturalności ruchów. O takim 
narciarzu mówimy, że płynie na nar- 
tach. - 

Płuca i serce, jako najważniejsze 
motory pracy narciarza otrzymują jak 
już wspomnialem przeszkolenie (wy= 
ćwiczenie) przez stosowanie takich 
form ruchu, który zmuszają cały orga- 
nizm do wytężonej pracy w tempie bar 
dzo ostrym, cczywista przy stopniowo 
wzrastającej intensywności. więc Wy- 
cieczki, marsze, marsze przeplatane bie 
gami, gry sportowe i t. p. Tutai muszę 
zwrócić uwagę na pewna rzecz dotych 
czas nie ocenianą, zwłaszcza na kur- 
sach narciarskich w górach. Prócz bo- 
wiem poteżnych bodźców, jak długi kil 
kugodzinny wytężający ruch. zimno, 
słońce zimowe, ostre powietrze. często 
wystawiony jest jeszcze organizm na 
konieczność przystosowania sie do no- 
wych warunków klimatycznych w wy- 
padku wyjazdu w góry, co przy dzisiej 
szei dażności Ściągnięcia iaknajwięk- 


szej ilości narciarzy w góry, jako tere- 


nu najodpowiedniejszego dla emocji nar 
cjarskich i kursów staje sie sprawą 
pierwszorzędnej wagi. Powietrze gór- 
skie ubogie w kwasy, a będąc rozrze- 
dzone działa jako czynnik narówni z 
pracą mięśni na pogłębienie oddechu i 
| przyśpieszenie krążenia, a zatem serce 
ji płuca muszą pracować mocniej. Pro- 
mieniowanie ciała wpływa niekorzyst- 
nie na zapas ciepła w organiźmie, wiel- 
ka praca płuc powoduje wydatną utra- 
tę wody w organiźmie. Jasne więc, że 
każda praca w tych warunkach wyma 
ga większej energji i siły w stosunku do 
tej samej pracy, którąbyśmy mieli wy- 
konać w zwykłych warunkach klima- 
tycznych. Stąd wniosek: konieczność 
parodniowej bezczynności w górach dla 
dania możności organizmu przystosowa 
nia się do nowych warunków bużu. Nie 
bierze się tego na kursąch pod uwagę 
ze względu na krótkość czasu i obszer- 
ność programu nauczania. Rezultat: 
wiele nowych utrapień dla początkują- 
cych, szczególnie u nieprzygotowanych 
rozczarowania co do swych zdatności, 
osłabienia, częste objawy bezsenności 
i liczba wypadków powiększona. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że kto przeszedł kil- 
ku-tygodniową zaprawę narciarską, 
przyzwyczaił organizm do wiekszych 
wysiłków ten łatwo i szybko te qowe 
trudności przezwycięży i w pełni wy- 
korzysta pobyt w górach względnie 
kurs narciarski. 

Nie ulega wątpliwości, że narciar- 
Ska zaprawa spełnia zadanie pierwszo- 
rzędnej wagi dla racjonalnego uprawia 


i 


w reprezentacji enosis na maera maun ludział w 
wobec czego niewolno jej w! Insty 
reprezentować żadnej [Burgu s ym, 
z 


ca tego spotkania startować będzie w rozgryw 
kach międzyokręgowych. 

W okręgu Lwowskim, w grupach: Tarno- 
polskiej, Stanisławowskiei, Zagłębia Naftowego! 
i Przemyskiej odbędą się spotkania celemi wy- 
łonienia mistrza. Zarząd Lwowskiego OZFHL 
zgóry wyznaczy 4 drużyny A klasowe ze Lw3 
wa, które rozegrają spotkania wyjazdowe z 
mistrzami wspomnianych czterech grup. Pozo 
stałe drużyny lwowskie tworzą oddzielną gitt 
pe. Zwycięzcy tych spotkań grają w dalszym 
ciągu między sobą systemem puharowym, aż 


| wyłonienia jednej drużyny. 


Mecz hokejowy 
Polska — Niemcy 
Warszawa, 7 grudnia. 

Zarządowi PZHL udało się zakontrak 
tować mecz hokejowy z Niemcami, któ- 
ry dojdzie do skutku między 21 a 28 
grudnia w Hamburgu. W terminie tym 
międzynarodowym turnieju 
organizowanym w Ham- 
burgu, a po turnieju rozegra oficjalne 
spotkanie z reprezentacją Niemiec. 


nia i krzewienł sportu nrciarskiego, a 


przez swoją różnorodność ćwiczeń i cel, ków. 


atletycznym. 


Obredy 


Międzynarodowego Komitetu 
Lekkoałletycznego w Warszawie 
Warszawa, 7 grudnia. 
W dniu dzisiejszym rozpoczęły się W. 
stolicy obrady Międzynarodowego Ko- 
Lekkoatletycznej Eu- 


Turynie. j 
Postanowiono, że językiem urzędo- 
wym Komitetu będzie francuski i nie- 
miecki, zrezygnowano natomiast z an- 
gielskiego, bowiem angielskie wladze 


W godzinach przedpołudniowych 
zwiedzili goście zagraniczni CIWF, wy- 
rażając podziw dla organizacji polskiego 
uniwersytetu sportowego. 


Łyżwiarze węgierscy 


przed turniejem olimpijskim 
Węgierski Zw, Łyżwiarski rozpoczął w tych 
dniach przygotowania olimpijskie swoich tyż“ 
wiarzy i hokeistów. 
Wskutek interwencji Związku mistrzowska 
para świata, Rotter — Szollas rozpoczęli tre* 
ning i zamierzają startować w Garmisch. 


Piłkarze wiedeńscy 
grać będą w Irlandji i Szkocji 


Powracającą z Londynu reprezentacyjną 
drużynę piłkarską Niemiec powitał dr. Glaser, 
przedstawiciel niemieckich władz piłkarskich, 
który oświadczył, że Szkocia i Irlandja zapro- 
siły już reprezentację Niemiec do rozegrania u 
siebie meczów jeszcze w b. sezonie. 


Lekkoatletka inżynierem 


Warszawa, 7 grudnia, 
Znana lekkoatletka stołeczna Woina- 
rowska uzyskała przed kilku dniami dy- 
plom inżyniera. Wojnarowska jest jedy- 
ną zawodniczką ze starej gwardji AZS-u 
i przed niedawnym czasem obchodziła 
jubileusz 10-cio lecia pracy na polu lekko 


radości i mniej nieszczęśliwych wypad 
Odpowiedniem propagowaniem 


któremu służy kolosalne walory atrak= | tej myśli. i należytem organizowaniem 


cyjne, użycza jak każdy inny wysiłek 
sportowy wiele radości i zadowolenia 
wewnętrznego, — pozatem przysparza 
coraz to więcej wytrzymałości i zaufa- 
nia do swoich sił. 


Pod względem wartości zdrowotnej 
porównuje narciarstwo prof. Piasecki w 
swej teotji W. F. z ćwiczeniem zbliża- 
jącem się do ideału wszechstronności, 
gdyż mięśnie i stawy całego prawie u- 
stroju, przez wszechstronną pracę uzy- 
skuiją wybitne korzyści. Pozatem musi- 
my podkreślić ogromne wartości psy- 
chiczne tej gałęzi sportu gdzie zjazdy 
narciarskie dają w tej mierze plon obfi- 
ty, ćwicząc w szybkiej reakcii oraz w 
odwadze nieraz wysokich stopni. 

Z powyższych powodów przygoto- 
wijąc do uprawiania tej pięknej i zdro- 
wej gałęzi sportu powinna zaprawa nar 
ciarska zająć należne jej stanowisko u 
szerokich rzesz narciarzy. 

Co do wartości hedonicznych to nar 
ciarstwo da się chyba porównać z nie- 
licznemi innemi dziedzinami sportu. 
Czar bowiem przyrody zimowei dostęp 
my w swej pełni jedynie dla narciarza, 
da się zestawić chyba z najwiekszemi 
rozkoszami wioślarza turysty, lub tater 
nika. Pozatem kształcenie woli wytrwa 
nia, następnie zmysłu estetycznego i in- 
telektualnego w pięknych wyprawach 
narciarskich dopełniają całości szalo- 
nych korzyści z uprawiania sportu nar 
ciarskiego. 


zaprawy narciarskiej opartei na naj- 
nowszych zdobyczach w tei dziedzinie 
powinny się zająć przedewszystkiem: 
okręg. związki narciarskie, kluby nar- 
ciarskie, Ośrodki W. F.. powiatowi ko- 
mendanci P. W., referenci sportowi 
wszelkich organizacyj i pułków. dla do 
ora rozszerzającego się ciągle ruchu, 
dla dobra poszczególnych narciarzy i 
dla dobra zdrowia i tężyzny społeczeń- 
stwa. St 

Takby się przedstawiała zaprawa dla 
zaawansowanych i początkujących. Nie- 
jednokrotnie szereg umiejętności z za- 
kresu techniki jazdy można z powodze- 
niem zgrubsza wyuczyć też na sali, lub 
hali gimnastycznej, wysypanej trocina- 
mi, jak np. postawy narciarskie, zjazdo* 
we, płużne, krystyjaniowe i t. p. pozycje 
nóg, stóp, tułowi i rąk, przeniesienie cię- 
żaru środka ciężkości, kroki narciar- 
skie (niektóre tylko w fazach), skręty 
tułowia, zwroty, sposoby upadania i po- 
wstawania, użycie kijków i t. p., uzupeł- 
nić mogą zakres przysposobienia się 
przedsezonowego, widzimy pro- 
gram dość bogaty. Jeżeli ktoś z narcia- 
rzy amatorów (turystów) zdziwi się wy- 
wodom zapytując gdzie czas na wszy- 
stko, odpowiem, że jeśli nie rozporzą- 
dzamy większą dozą czasu to należy 
bezwzślędnie czas znaleźć cho- 
ciaż na codzienną gimnastykę, a wy- 
cieczki odbywać w niedzielę, Poza tem 
jeśli taki wypadek zachodzi, należy jak 


najwięcej w sezonie jesiennym chodzić 


Niechaj więc odtąd bieżący i następ | pieszo, a więc do codziennych zajęć na 
ny sezon odbywają się pod hasłem:| spacer i t. d. nie posługując się w żad- 


„Nikt na narty bez zaprawy narciar-|nym wypa 
skiej przedsezonowej', a więcej będzie | mi, taksó 


korzyści, więcej przyjemności, więcej! 


tu w tym okresie tramwaja- 
„ ani żadnemi środkami 
lokomocji, , 
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Codzienna nowelka „Expressu" 


W nocnym lokalu 


Harry Smith wszedł do najelegantszej „Aue: m ARINO 
restauracji londyńskiej w wesołym na- Ng UW HNĘ 
ka Spodziewał się, że wesoło się za- R 90494 ACO AB 

awi. : aT ) s . SN 


Umówił się dziś z tancerką, wystę- 
pującą w tym lokalu. 

— Jaka czarująca kobietka. Jaka 
elegancka, miła, piękna! Szkoda, że musi 
się marnować w tym lokalu — rozmyślał 
o niej. 

Zdiął płaszcz i wszedł na salę. 

Stolik był już dla niego zarezerwo- : g 
ORK nakrycia leżały orchidee tak! Z Nibr AES á ilz beer, 

2 a A | | ERG "u R” 
jak zarządził. | BAI Jeż i 
Usiadł i obejrzał się dokoła. | 


_ Ze zdumieniem zauważył przy sąsied|j Ras Olala: — Łobuzy przeklęte!... Ja| Ras Olała: — Witam pana!... Zamach Pat: — Sądzę, że napis jest wyraźny: 
nim stoliku panią Robertson. Była bardzo, ich nauczęl... O, niech tylko dostaną Się | na Negusa nie udał się prez tych łajda-| „Hrabiowie Pat i Patachon poszukują lo- 
elegancko ubrana. w moje ręce!... Kości im połamię!... e je. dzi, Pata i Patachona!.. Jak pan wi-| kaja!* Dostaliśmy przecie sowitą nagro- 


CL, 


O 
A 


— To dziwne, że starzejące się ko- wpakować do więzienia!... Ale nie je-; dzi, wsadzili mnie do więzienia!... Ale jaydę za uratowanie życia Negusowi, więc 
biety mają jeszcze tyle pretensji — po-| stem w ciemię bity!.. Jakoś wydostanę!ich nauczę! możemy sobie żyć jak hrabiowie! 
myślał. — Czy to wskazane, by w jej| się z tego lochu!... Grunt, żeby teraz Lotnik: — I ja na nich poluję!... Wy- Patachon: 


Pospiesz się; bo ka- 


wieku jeszcze odwiedzać nocne lokale? | uciec niespostrzeżenie... obraź pan sobie, że wpakowali mnie do | pusta stygnie na stole... 
Tok jego myśli przerwało przyjście mrowiska! Dziś jeszcze twarz mam spu- 
młodej tancerki. chniętą! 


Z zadowoleniem spojrzał na jej po-. 
stać. | 
Była istotnie piękna. | 

Dziwne doprawdy, że musiała wy- 
stępować w lokalu jako tancerka — po- 
myślał znowu. — Postara się, by zmie- 
niła zawód. Przecież nie ulega kwestii, 
że ona go kocha. | 

— Wspaniale pani dziś wygląda, pan 
no Lili — rzekł, witając się. — Pani mi 
podaruje cały wieczór, prawda? i 

— Ależ tak, tylko jeden raz muszę 
zatańczyć z Karolem. 

— Karol? Któż to taki? | 

— Ten tancerz — wskazała ruchem 
głowy na stolik, przy którym siedzieli 
zawodowi tancerze, produkujący się w 


tym lokalu. Pat: — Hm... Więc chcecie u nas zo-|  Lokaj: — Przyprowadziłem właśnie Pat: — To się nazywa prawdziwe ży- 
— Ależ to doprawdy skandal, że pani Stać lokajem?.., A od czego wam tak bro-| mojego krewniaka, najlepszego myśli-| cie hrabiowskiel.. Nigdy nie przypusz- 
d czałbym, że to jest takie przyjemne.. 


musi tańczyć z jakimś gigolo... a posiwiała, skoro czilprynę macie jesz-| wego w całej okolicy... On panów hra-f 
Lili westchnęła lekko. |cze czarną? biów poprowadzi na polowanie... Człowiek sobie siedzi na garbie i nie nie 
Zaczęli swobodnie rozmawiać, Lokaj: — Broda?... Niby moja broda? Pat: — Wyśmienicie!.. Faktycznie, ja-| robi! 
W péwnej chwili Lili spytała: He.. To... To... od reumatyzmu. tak.. ko hrabiowie powinniśmy od czasu do ` Patachon: — Jeżeli chodzi o mnie, to 
— Kto to jest ta starsza pani, która Patachon: T No, dobra!.., Weźmiemy | czasu urządzać polowanka na mniej nie- | pratiiję bardzo ciężko: — dziś skonsu- 
nas ciągle obserwuje? was na próbę!.. Grunt, żeby żarcie oyto. bezpieczne zwierzątka... mowałem już dwie porcje kapusty z ba- 


r = 
— Prawda, że to wstyd. gdy starsza: wzi ay 
pani tak się zachowuje? To jest wdowa 
po moim przyjacielu. Ten biedak Robert- 
son z pewnością przewróciłby się w gro- 
bie, gdyby wiedział, jak ona spędza czas. 


— — | | | | || z z m: m 


To bardzo smutne, że taki elegancki 
mężczyzna musi tańczyć w lokalu restau 
racyinym — wzdychała pani Robertson, 
k Młody tancerz opowiedział jej o so- 

ie. 

— Ale oczywiście, śmierć krewnych, 
strata majątku... Teraz rozumiem... — 
wzdychała ciągle. 

Karol prawił jej komplimenty. 

Pani Robinson była zachwycona. Jak 
on wspaniale tańczy. Jak ią adoruje. Nie 
ulega kwestji, że jest w niej zakochany.. _ Lokaj: — A teraz dość tej komedji!... Lotnik: — Panie generale, oto ci 

Trzeba mu dopomóc wyrwać się Oto dowiedzcie się kim jestem na-| dwaj, którzy pokrzyżowali nasze plany. 


Pat: — Nie można powiedzieć, żeby 
nam się ostatnio Świetnie nowodziło.., 


stąd! : prawdę! Co z nimi uczynić?... Ale trzeba korzystać, póki te Włosiaki 
— Pan zarezerwował dla mnie cały;  Patachon: — Rety!... Ras Olalal... Generał: — Narazie wpakować do! śpią.. 
wieczór, prawda? | „ Myśliwy: — Ja również chyba mozęl więziennego namiotu!.. Niechaj dwuch Patachon: — Masz rację... Zwiążemy 
— Ależ naturalnie. Tylko jeden ta-, iuż zdjąć perukę... żołnierzy z karabinami pilnuje ich przez|tych śpiochów i jazda!.. Mówiąc praw- 
niec z moją partnerką. Pani rozumie.| Pat: — Rety!.. Szanowny pan lot-| całą noc!.. A jutro rozstrzelamy tych ga-| dę, wcale mi nie zależy na tem, żeby 
Przykry obowiązek. nik!.. Jak zdróweczko? gatków, żeby wszyscy mogli przyjrzeć | iutro spoczywać na cmentarzu. 
— Ależ to doprawdy skandal, że pan się tej egzekucji... 


musi tańczyć z zawodową tancerką! 

Potoczyła. się wesoła rozmowa. 

W pewnej chwili Karol spytał: 

— Nie wie pani, kim jest ten starszy 
pan, który nas tak obserwuje? 

— Prawda, że to wstyd, gdy starze- 
jący się mężczyzna tak się zachowuje — 
odparła. 

A jednocześnie pomyślała: 

— Biedna pani Smith, przewróciłaby 
się w grobie na widok swego podstarza- 
łego męża, romansującego z tancerką! 

Lili opuściła swego towarzysza. Karol 
zaś swą towarzyszkę. Po chwili stłu- 
miono światło. 

Wszyscy spoglądali na nich. Byli 


piękni, młodzi. Pat: — Pssst... Cały obóz śpi... Musi- Generał: — Stój!.. Ręce do góry!... Żołnierz włoski: — No, chłopcy, teraz 
Karol w tańcu przechylił się do swejjmy przekraść' się niespostrzeżenie...| Warta!... Do mnie!... już wszystko przepadło... Jutro o świcie 
partnerki i szepnął: j Chodź prędzej!... Czemu się zatrzyma- Pat: — Panie naczelniku... Niech się początek kanonady będzie waszym koń- 
© — lle ci da twój stary za wieczór? |łeś? o. pan naczelnik nie fatyguje.. Myśmy, cem... 
— Myślę, że dziesięć. Patachon: — Strasznie jestem głod-=! wpadli tylko na chwileczkę... Pat: — Nam się wcale nie spieszy... 
— To świetnie! Ja myślę. że moja|ny.. Z tego namiotu dolatuie przyjemny Patachon: — Chcieliśmy tylko:... za-| Możeby pan tak zaczął strzelać 90 pū- 
stara nie da mi więcej niż pięć. zapaszek. Sądzę, że to ich Śpiżarnia...| pytać... jak pan naczelnik się czuje?... |łudniu? 
— Nie szkodzi. To nam wystarczy,| Może wstąpimy na chwilę? Patachon: — A czy przed Śmiercią 


prawda? Jak ja cię kocham, Karolu, 


będzie jeszcze jaki posiłek? 


gg —- 2 
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